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Depesza Stalina |Przemówienie Pr 


z okazji Święta NRD 

MOSKWA. — Przewodniczący Ra- 
dy Ministrów ZSRR Stalin wystoso- 
wał następującą depeszę do premie- 
ra NRD O, Grotewohla: 

„Z okazji 
dnia Republiki — proszę przyjąć Pa 
nie Premierze me szczere gratulacje 
dla narodu niemieckiego, Rządu Re- 
publiki i dla Pana osobiście oraz ży- 
czenia sukcesów w budowie jednoli- 
tych, niezależnych, demokratycznych 
i pokój miłujących Niemiec”. 

(©) J. Stalin 


Depesze gratulacyjne z okazji I 
rocznicy utworzenia NRD wystosowa 
M także M. Szwernik, KC Komuni- 
stycznej * sig ZSRR oraz min. A. 

s 


Wydanie XIX tomu 
dzieł Lenina 


WARSZAWA. — Nakładem „Książ 
ki i Wiedzy“ ukazał się XIX tom 
dzieł W. I. Lenina w przekładzie 
polskim. 

Tom obejmuje prace i artykuiy Le 
nina, napisane w miesiącach ma- 
rzec — grudzień 1913 roku. 

Tom wydany został w nakładzie 
250 tysięcy egzemplarzy. Cena egz. 
wynosi 250 złotych, 


Nowosybirską Fabryka Maszyn 
Budowlanych kończy montaž pierw- 
szej partii dźwigów dła budowy 
Elektrowni Kujbyszewskiej. 

Na zdjęciu; montaż dźwigów ma- 
sztowych. 


święta narodowego — 


zydenta NRD Piecka 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


NIEDZIELA 


Nie uda się imperialistom 


przeszkodzić narodowi niemieckiemu w jego pokojowej pracy 


BERLIN. — W dniu wczorajszym wszyscy postępowi Niemcy uroczy 


ście obchodzili rocznicę utworzenia 


NRD. 


We wszystkch prowinejach NRD odbyły się z okazji święta narodo- 
wego uroczyste obchody z udziałem szerokich rzesz ludności, zorganizo- 
wane pod hasłem: „Wszystko dla pokoju i jedności Niemiec“. ) 

W Berlinie odbyła się centralna akademia, na której wygłosił prze- 


mówienie premier Grotewohl. 


BERLIN. — Z okazji pierwszej 
rocznicy utworzenia Niemieckiej Re- 
publiki Demo- 


kratycznej Pre- 
zydent Wilhelm 
Pieck wygłosił 
przemówienie 
radiowe, trans- 
mitowane przez 
wszystkie roz- 
głośnie republi- 
ki. 

Minął rok — 
powiedział Pre- 
zydent Pieck — 
od dnia utworze 

; p” nia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Uczucie 
umy napełnia nasze serca przede 
wszystkim dlatego, że naród niemie- 
cki zdobył sobie równouprawnienie 
wśród narodów miłujących wolność. 
Zawdzięczamy ten fakt Związkowi So 
cjalistycznych Republik Radzieckich, 
który po wspaniałomyślnym przekaza 
niu władzom niemieckim funkcji rzą- 
dowych sprawowanych przed tym 
przez radziecką administrację wojsko 
wą, pierwszy uznał naszą Republikę. 


Z ll-go dnia procesu 


Dziś Republikę naszą uznają wszy- 
stkie państwa, należące do obozu po= 
koju. 

Dawna wrogość do naszych są- 
siadów — narodów słowiańskich 
— rozpalana przez reakcjonistów, 
militarystów i chciwych zysków 
imperialistów, jest ostatecznie 
pogrzebana. Zarówno z pol 
skim jak i czechosłowackim naro 
dem łączą nas przyjazne stosun= 
ki dobrego sąsiedztwa, których 
mocną i długotrwałą podstawą są 
porozumienia polityczne, gospo- 
darcze i kulturalne 

Mówiąc o sukcesach, osiągniętych 
przez Niemiecką Republikę Demokra- 
tyczną w ciągu ubiegłego roku, Pre- 
zydent Pieck oświadczył: 

„Nasza gigantyczna praca w budow 
nietwie gospodarczym i kulturalnym 
wymaga zachowania pokoju. Pokojo- 
wi jednak zagrażają poważnie za- 
chodnie mocarstwa okupacyjne, 

Wybory 15 października dowiodą, 
że naród nasz znajduje się w obozie 
aktywnych bojowników o pokój. f 

W Niemczech Zachodnich — powie- 
dział Prezydent Pieck — zwiększana 


w Warszawie 


jest wciąż ilość dywizji amerykań- 
skich i brytyjskich, jak również ilość 
bomb, czołgów i armat. W Niemczech 
Zachodnich tworzone są zmilitaryzo- 
wane oddziały policyjne, stanowiące 
w istocie rzeczy armię. 

Nie uda się jednak imperialistom 
przeszkodzić zwycięstwu naszej słusz 
nej sprawy, Ich ciosy załamią. się wo 
bec czujności naszej klasy robotniczej 
i naszych władz państwowych. 


Osiągnięcia nasze pozwalają nam 
spoglądać z nadzieja w naszą pełną 
pracy, lecz pokojową i szczęśliwą 
przyszłość. Do osiągnięcia pokojowej 
i szczęśliwej przyszłości przyczyni się 
nasze zwycięstwo w wyborach 15 paź 
dziernika. 


Fiasko prowokacji 
marsonetek Z Benn 


Samozieańcy z Bonn mają jak wiado- 
mo nie mało kłopotów wewnętrznych. 
Niedawno ten tzw. rząd zachodnio nie 
miecki prosił najpokorniej swych ame 
rykańskich mocodawców o przystanie 
jeszcze kilku dywizji amerykańskich, 
bez których Heuss i Adenauer 10 „swa 
im“ kraju czują się nad wyraz nieswo- 
jo. Amerykańscy imperialiści przy- 
chyliłi się oczywiście do wiernopoddań 
czej prośby „rządu* zachodnio - nie- 
mieckiego i Heuss ma teraz nadzieję, ża 
amerykańscy żandarmi obronią go wre 
szcie przed ludnością niemiecką która 
ma dobry zwyczaj witania szefa „pań 
stwa* zachodnio - niemieckiego niepo 
kamowanym  gwizdaniem, 

Ten to właśnie wygwizdywany „rząd“ 
wystąpił teraz z „protestem“ przeciwko 


układowi w Zgorzelcu, podpisanemu 
przez prawdziwy rząd narodu niemiec 
kiego. 

Tupetu i bezczelności niemieckim 


kapitalistom i junkrom — jak wiadomo 
— nigdy nie brakowało. Nie brak im 
tego tupetu i teraz, zwłaszcza, że twy- 
socy komisarze, amerykański, angiolski 
i francuski którzy powołali do życia 
„rząd* zachodnio - niemiecki z nicoś 
ci, wzięli teraz na siebie mało zaszczyt 
ną funkcję wprowadzenia w świat 
„bonnskich marionetek“, 

Prowokacja adenauerowców spotkała 
się z godną odpowiedzią naszego Rzq- 
du, „Protest* wrócił do swych autorów 
bez rozpatrzenia, jako! niezasługujący na 
rozpatrzenie. Adenauer i Heuss usły- 
szeli, że Rząd nasz nie ma zamiaru trak 
towania samozwańców z Bonn jako cia 
ła uprawnionego do składania oświad- 
czeń w sprawach, w których zabierać 
głos mogą jedynie przedstawiciele na- 
rodu niemieckiego. 


W V rocznicę utworzenia $FZZ 


Robotnicy całego świata 


przodownikami w walce o pokój 


WARSZAWA, — Dnia 7 bm. w 
Teatrze Polskim odbyła się uroczy- 
stą akademia z okazji piątej roczni- 


cy powstania Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. 

Akademię i 
CRZZ Wiktor iewi ser- 
decznie po zebranych. 


Szpiegowali za dolary 


Kardynał Hlond utrzymy wał kontakty z WIN-em 


WARSZAWA. — Dnia 6 bm. w 
drugim dniu procesu członków ko- 
mendy głównej WIN po oskarżo- 
nym Kawalcu zeznawał osk, Kubik. 

Oświadczył on sądowi, że poczu- 
wa się do winy i zeznał, że materia 
ły szpiegowskie WIN-u wysyłane by 
ły da prmzedstawicielstw dyplomaty- 
cznych USA. i Belgii, do PSL, do kar 
dynała Hlonda oraz do emigracyj- 
nych ośrodków w Wielkiej Brytanii. 

W sprawie łączności WIN z zagra 


Wzmożoną pracą 


przyspieszony marsz do socjalizm 


adal napływają liczne zobowiązania z całego kraju 


WARSZAWA, — Dla uczczenia 33 | dzieckiej 


rocznicy Rewolucji Październikowej 
hutnicy , włókniarze, kolejarze, i ro- 
botnicy budowlani dadzą krajowi do- 
datkową produkcję wartości wielu mi 
lionów złotych. 


ŁÓDŹ 


Na apel Łódzkich Zakładów Odzie- 
żowych, których cała załoga w dniu 
29 września przystąpiła do współza- 
wodnictwa im. Korabielnikowej, od- 
powiedzieli robotmicy Zakładów Odzie 
żowych im. Próchnika, „Wólczanka“, 
Zakłady Zgierskie i Qzorkowskie. 

Postanowili oni, za przykładem ra- 


w Tbilisi 

MOSKWA, — Do Tbilisi przybyła 
delegacja agrobiologów polskich; któ 
ra przebywa w Związku Radziec- 
kim. 

Podczas pobytu w Gruzji agrobio- 
logowie polscy zwiedzą m. in. kołcho 
zy, sowchoży oraz rolnicze instytuty 
naukowo - badawcze. 


iniecjatorki współzawodni- 
etwa o jak największą oszczędność su 
rowców — Korabielnikowej, pracować 
jeden dzień w miesiącu na zaoszczę- 
dzonych materiałach. 

Młodzieżowa brygada  korabielni 
kowców — Marii Szewczyk z „Wól 
czanki', w okresie niecałego miesią- 
ca próbnego, zaoszczędziła w trakcie 
produkcji nici na sumę 4.800 żę 
w) 


KATOWICE. 

Robotnicy 3 wydziałów produkcyj- 
nych i 6 wydziałów pomoeniczych hu- 
ty „Cedlera* podjęli liczne zobowią- 
zania, które przedstawiają wartość 
ponad 10 milionów złotych. Załoga 
walecowni zobowiązała się wyprodnko 
wać ponad płan październikowy 100 
ton wyrobów. 


NOWA HUTA. 

Wśród robotników budowlanych 
przodują załogi zatrudnione przy bu- 
dowie pierwszego socjalistycznego 
miasta w Polsce — Nowej Huty. Zes 
poły ciesielskie „Beton - Stalu* z bry 
gadzistą Zdunkiem na czele zobowią- 
zały się wykonywać do końca rb. 170 
procent normy. 


nicą osk. Kubik stwierdza, że WIN 
utrzymywał tę łączność przez posel- 
stwo belgijskie i holenderskie oraz 
przez płk. Jessica z ambasady USA. 

PROK.: Czy oskarżony zdaje sobie 
w pełni sprawę, że WIN był instru- 
mentem obcego wywiadu i działał 
przeciw Polsce? 

OSK.: Tak jest. 

PROK.: Jak Anglia 
WIN? 

OSK.: Jak się orientuję Anglia 
traktowała WIN jako swoją bazę w 
Polsce. 

Z kolei przed sądem staje osk, Cie 
pliński, który oświadcza, że do wi- 
ny i zarzucanych mu czynów przy” 
znaje się częściowo. 

Osk. Ciepliński w toku swych ge- 
znań przyjął obłudną metodę: zasła- 
niania się brakiem pamięci lub pro 
wokacyjnego zrzucania na swych 
współpracowników i podwładnych 
odpowiedzialności za zbrodnie popeł 
nione na jego rozkaz. 

Tchórzliwa taktyka Cieplińskiego 
załamuje się wobec wymowy doku- 
mentów znalezionych w jego archi- 
wum, a zawierających instrukcje 
tzw. „akcji Antyk“ — akcji antyko- 
munistycznej oraz instrukcje prowa 
dzenia dywersyjnej roboty w szere- 
gach Armii Radzieckiej. 

W dalszej części zeznań osk. Cie- 
pliński przedstawia swe szpiegow= 
skie kontakty z przedstawicielami 
ambasady USA płk, Pashleyem i 
płk. Jessic'em, 

W dalszym toku przesłuchania 
przez prokuratora i obronę osk. Cie 
pliński . w dłuższych wywodach 
stwierdza, że w swej 
dał się zwieść wielu szczytnym ha- 
słom amerykańskim, co do których 
przekonał się — jak mówi — że są 
pustymi frazesami. 

Zeznająca następnie oskarżona 
Czarnecka przyznaje się do winy i 
zarzucanych jej czynów. Oskarżona 
Czarnecka pochodzi z hrabiowskiej 
rodziny, ostatnio zaś pracowała jako 


traktowałą 


działalności» 


Na zakończenie zeznań oskarżona 
przyznaje, że za doręczanie materia 
łu szpiegowskiego WIN do posel- 
stwa belgijskiego otrzymała 50.000 
zł. Niezależnie od tego otrzymała 
również wynagrodzenie za zlecone 
jej przez Vandeleną tłumaczenie ra 
portów na franeuski. 


Gorącymi oklaskami przyjęli zero 
madzeni depeszę sekretarza general 
nego ŚFZZ — Saillant'a do związ- 
kowców polskich, nadesłaną z okazji 
uroczystej akademii. „ a Fe- 

opka zowodówze =- 
czytamy m. in. w depeszy — wyra- 
ża nadzieję, że 


Obszerny referat, przerywany go- 
rącymi oklaskami, wygłosił wice- 
iczący ORZZ Aleksander 

Burski. 


Wśród niemilknących owacj na 
cześć ŚFZZ i ną cześć czołowej siły 
obozu pokoju i postępu — Związku 
Radzieckiego — przyjęli zgromadze- 
ni tekst depesz do ŚFZZ i do cen- 
trabi radzieckich związków zawodo- 
wych WCSPS. 

Zgromadzeni stojąc, długo skando 
wali: „Stalin — pokój!”. 

Część oficjalną akademii zakoń- 
aps odśpiewaniem „Międzynaro- 

wki“. 


Pod opieką zachodnich okupantów 


Marionetki z Bonn „protestują“ 


Rząd RP nie będzie rozpatrywał prowokacyjnych oświadczeń 


BERLIN, — Wysocy komisarze 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji w Niemczech Za 
chodnich przekazali kierownikowi 
Polskiej Misji Wojskowej w Berli- 
nie „protest“ marionetkowego rządu 
w Bonn przeciwko układowi, zawar 
temu w Zgorzelcu dnia 16 lipca rb. 
pomiędzy Rządem Polskim a Rzą- 
dem Tymczasowym Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej o wytycze- 
niu ustalonej i istniejącej polsko - 
niemieckiej granicy państwowej, 

Dnia 7 października rb. kierownik 
Polskiej Misji Wojskowej w Berli- 
(ERA CE LRC GDA A R aż zzz 


Zakończenie narady 


korabielnikowców 


WARSZAWA. — W 20 i ostatnim 
dniu narady korabielnikowców gza- 
brali głos w dyskusji Władysław Ku 
bik — przewodniczący rady zakła- 
dowej przy fabryce zapałek w Cze- 
chowicach i Józef Kalchstein — kie 
rownik krajalni w spółdzielni kra- 
wieckiej im. Ludwika Waryńskiego 
w. Wałbrzychu, 

Przewodnicząca narady Danuta 
Supa, zamykając dyskusję, życzyła 
uczestnikom narady i wszystkim ko- 
rabielnikowcom owocnej walki o 
jak najpełniejszą oszczędność surow 


urzędniczka poselstwa szwedzkiego, |ca i podniesienie jakości produkcji. 


nie zwrócił przesłany mu dokument 
wysokim komisarzom z wyjaśnie- 
niem, iż Rząd Polski nie traktuje sa 
mozwańczego rządu w Bonn jako 
ciała uprawnionego do składania 0- 
świadczeń w sprawie układów za- 
wartych pomiędzy Rządem Polskim 
a Rządem Tymczasowym Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej oraz 
że obliczony ną prowokację „protest 
P nie zasługuje na rozpatrze 
nie, } 


— E 
Przyjęcie 
u ambasadora Wolfa 

WARSZAWA. — Z okazji pierw- 
szej rocznicy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej szef mi- 
sji dyplomatycznej NRD w Polsce, 
ambasador Friedrich Wolf — wydał 
w dniu 7 bm. przyjęcie w salonach 
hotelu „Polonia“. 

W przyjęciu wzięli udział człon- 
kowie Rady Państwa: Barcikowski 
Jóźwiak - Witold, członkowie Rządu 
z premierem Cyrankiewi i mi- 
nistrem Obrony Narodowej Mar- 
szałkiem Polski Rokossowskim na 
czele oraz liczni przedstawiciele or- 
ganizacji społecznych. 


, Przyjęcie upłynęło w bardzo przy 
jeznej i serdecznej atmosferze. 


« STR. 2 


„Zdjęcie z Korei“ 


Leży przede mną, opublikowane 
w prasie polskiej zdjęcie z amery- 
kańskiego tygodnika. Podpis krótki: 

| „Syn i matka — dwie ofiary bòm- 
bardowań amerykańskich w Korei", 

Fotografia jest wstrząsająca. Czar= 
nowłosa kobieta z  pokrwawioną 
Bees: przyciska do siebie rocznego 
chłopózyka z bezwładnie rozpostar= 
tymi rączkami, Ciała ich dò połowy 
przysypane są ziemią ź.leju wybuch - 
łej bomby. Widziałem wiele innych 

jęć z Korei, zamiesteżanych trium- 
falnie w ssmótławeach umerykań: 
skich. | a> 

Widząc te zdjęcia, reprodukowane 
triumfalnie obołe półnagich girls, 
tańczących najnowszy taniec „Korea 
hop“ i oryginalnych okazów szym 
ponsa w londyńskich ogrodach z00- 
logicznych, przecierałem oóży że 
zdumienia í z przerażeniem uświa* 
damiałem sobie, że przeglądam hit. 
lerowski „Illustrierte Blatt“ sprzed 
pięciu lat: 

Te same żołdackie postacie, te sa 
me ruchy, te same tiearze, ta sama 
sceneria, ten sam łajdacki, ohydny 
cynizm, Pamiętam postacie hiszpań* 
skich kobiet, upadających na bruk 
madrycki w podmuchu bomb Lujt- 
waffe, 

Ta matka koreańska i niemowlę 
wystarczy, jako dowód dla tych, któ 
rzy wahają się jeszcze przed posta- 
wieniem znaku równości między fa- 
styzmem hitlerowskim a imperializ- 
mem amerykańskim, 

Czołgi depczące dziś koreańską 
ziemię to te same czołgi, które sztur* 
mowdły Barcelonę, które podpalały 
nasze miasta i wsie, Wielunie i Kut 
na w pogodny wrzesień 1939 roku, 
które dotarły do Stalingradu. 

Obozy koncentracyjne w Stanach 
Zjednoczonych dla amerykańskich 
komunistów, 200 tysięcy Koreańczy= 
ków z południa wymarło z głodu, 
zamkniętych w odosobnionej doli- 
nie górskiej, to dalszy ciąg Buchen- 
waldów i Majdanków. 

Jeżeli dla kogoś oblicze imperia- 
lizmu amerykańskiego nie było dość 
jasne, to okrucieństwa Mac Arthura 
w Korei i cynizm Austina w Radzie 
Bezpieczeństwa wystarczyły, ażeby 
obnażyć ich hitlerowski rodowód, 

Korea — to wielki dzwon na as 
larm. 

Fotografia matki koreańskiej mos 
że otworzyć oczy nawet ślepym, A 
lud pracujący całego świata dzisiaj 
juk ślepy nie jest, 


KOMUNIKAT LOTERYJNY 


I Kolektura Loterii Państwowej 
PP „Orbis” w Łodzi, ul. Piotrków- 
ska 65, jest czynna w niedzielę, dnia 
8. października br. od godz. 10 do 14 
w celu umożliwienia nabywania lo- 
sów do 2 klasy 62. Loterii: Ciągnie" 
nie już 1? października, 


Proces WIN-u w 


„EXPRESS ILUSPFROWANIE 


Warszawie 


Szpiegostwo 


i mord 


na rozkazy obcych agentur 
Zdrajcy narodu poniosą zasłużoną karę 


Członkowie 4-ej z kolei Ko- 
mendy Głównej WIN zasiedli na 
ławie oskarżonych w Warszawie. 
Przed sądem staneli zdrajcy na- 
rodu, ludzie całkowicie ideowo 
odizolowani od _ społeczeństwa, 
„wewnętrzni emigranci", obcy 
agenci, 


Znany jest zapał twórczy i że- 
lazna energia, z jaką naród pol- 
ski stanął do odbudowy kraju na 
zajutrz po wyparciu faszystow- 
skiego okupanta hitlerowskiego, 
znana jest nienawiść społeczeń- 
stwa polskiego do wojny, znana 
jest nieugięta wola pokoju na- 
rodu polskiego, który w tym ro- 
ku zamanifestował ją złożeniem 
pod Apelem Sztokholmskim pod 
pisów całej niemal dorosłej lud- 
ności Polski. 


Wszystkie te cele i dążenia na 
rodu pozostały obce, a nawet wro 
gie oskarżonym. 

Szpiegostwo, dywersja, podże- 
ganie do wojny, siańie  nastro- 
jów wojennych, popieranie reak 
cyjnego, faszystowskiego. podzie- 
mia — oto działalność jaką roz- 


R ALI RURKĘ 
enanby cay aia 
gromadzkich 


Chłopi woj. łódzkiego przy pomocy 
terenowych ogniw ZSCh uruchamiają 
nowe biblioteki gromadzkie, 

Ostatnio zorganizowano 80 bibliotek, 
zwiększając ich liczbę do 200, Ogółem 
księgozbiory tych bibliotek liczą około 
30 tysięcy tomów. 

Największą poczytnością wśród chło- 
pów cieszą się dzieła współczesnych pi- 
sarzy polskich i radzieckich, popular- 
ne wydania literatury matksistowskiej 
oraz książki z zakresu wiedzy rolni- 
czej. 

Przy wszystkich bibliotekach zorga- 
nizowano zespoły czytelnicze i kółka 
dyskusyjne. Najoktywniejcza zespoły 
czytelnicze posiadają gromady Rokici- 
ny, pow. brzezińskiego i Jasionna, po- 
wiatu sieradzkiego, a także spółdziel- 
hia produkcyjna w Andrzejowie, pow. 
łódzkiego. 


winęli w Polsce Ludowej naza- 
jutrz po wojnie członkowie zban= 
krutowanego obozu polskiej reak 
cji na rozkaz „dyplomatów“ ame 
rykańskich ; podporządkowanych 
im państw zachodnio - europej 


skich, 
Chmielowi i jego politycznym 
przyjaciołom nie trzeba wiele. 


Zdradziecka ,„współpraca' rozwi 
ja się, kontakty się rozgałęziają. 

Po spotkaniach z Pashlejem 
przyszły kontakty osobiste z inny 


mi członkami wojskowej misji 
amerykańskiej, płk. płk: Yor- 
kiem i Jessickiem, z ambasadą 


brytyjską, z konsulami w Gdań- 
sku, amerykańskim i belgijskim 
Giacominim, z posłam; belgijski- 
mi w Warszawie, najpierw w Van 
deleu'em, a później z Eemenem, 


To samo zadanie zlecili imperia 
liści innemu swemu agentowi — 
Mikołajczykowi. Bo i z nim kon 
taktował się osobiście oskarżony 
Chmiel. Otrzymał on od Mikołaj 
czyka zapewnienie, że po zwycię 
stwie w wyborach WIN stanie 
się organizacją legalną. W okre 
sie przedwybotczym zaś żądał po 
parcia od WIN-u oraz zalecał, by 
WIN-owcy wstępowali w sżeregi 
PSL: 


O ile Chmiel usiłował w toku 
zeznań przedstawić siebie jako 
„polityka“, ba, WIN-=owskiego te 
oretyka nawet, to zupełnie innym 
językiem przemówił jego kolega 
z ławy oskarżonych, Lazarowicż, 
zastępca inspektora WIN okręgu 
rzeszowskiego, a później zastęp; 
ca komendanta głównego — 08 
karżonego Łukasza  Cieplińskie- 
go. 

„Poleciłem zastrzelić kilka osób 
— porucznika Bojanowskiego, w 
miejscowości Rudny, pracownika 
UB, wójta. gminy Dębica Wieś, 
członka PPR, Dybowskiego, w o- 
kolicach Rzeszowa ojca i syna nie 
znanego mi nazwiska, dokonać 
napadu rtabunkowego na kasjera 
Państwowych Zakładów Lotni- 


czych“. Taki jest główny sens ze 
znań Lazarowicza. Warto dodać. 
że por. Bojanowski został zamor 
dowany w łóżku szpitalnym w 
Rzeszowie, gdzie leczył ranę no- 
gi 

Przy pomocy takich hitlerow= 
skich metod zbrodni, dywersji i 
szpiegostwa, żdrajcy WIN=owscy 
„pracowali* dla swych amerykań 
skich mocodawców. Jednakże im 
perialistyczni mocodawcy oskar- 
żonych przeliczyli się, nie zdoła- 
li uśpić naszej czujności, WIN 
został dawno rozbity, a naród pol 
ski kroczy od sukcesu do sukce- 
su, na wszystkich frontach swe- 
go wielkiego, pokojowego budow 
nietwa. 


„Spisek potępionych” 


Bezpłatne otzedstawenie w teotrze 
św etlicowym ORZZ 


Brzez cały październik br. w każdą 
sobołę i niedzielę o godz. 18 w Te- 
atrze Świetlicowym  ORZZ, wysta- 
wiana będzie sztuka Mikołaja Wirty 
„Spisek Potępionych' — przez zespół 
świetlicowy PZPB im. J. Stalina, 

Bilety bezpłatne rozprowadzają 
związki branżowe, 
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ZAGINIONE ZDJĘCIA: Wobec te 
go, że nie pođaje Pani nazwy zakła 
du, w którym oddała Pani do wywo 
łania cenne dla Niej zdjęcia — nie 
możemy zająć w tej sprawie stano= 
wiska, Skoro za zaginione zdjęcia 
wyrażają gotowość zwrotu kosztów i 
wynagrodzenia straty, a nie chce 
Pani na to się zgodzić, nie widzim 
wyjścia z sytuacji. Chyba, że ktoś, 
komu przez pomyłkę zostały one 
wręczone, przeczyta tę odpowiedź i 
| zwróci je do zakładu. Życzymy tego 
Pani serdecznie. 

l * z * 


ZDZISŁAW JAWORSKI: Kocha- 
ny Chłopcze! Na razie trzeba myśleć 
o powrocie do zdrowia. Gdy będzie 
Pań już mógł opuścić łóżko, a leka 
rze pozwolą Panu wrócić do nauki 
— prosimy nas o tym zawiadomić. 
Wtedy chętnie Panu pomożemy, A 
tymczasem Życzymy jak najrychiej- 
szego powrotu do zdrowia. 

* è * 

STRAŻNICY STRAŻY POŻAR- 
NEJ: Niezmiernie nam przykro, że 
nie jesteśmy w stanie Panom pò- 
móc. Zarządzenia władz obowiązżu= 
ią wszystkich i trudno jest robić jā- 
kiekolwiek wyjątki. Pozdrawiamy 
serdecznie. 


* * 


+ 

ZMARTWIONA OLGA. Już niema 
Pani powodu do martwienia się o to 
hańbiące N. N., które wplsywanó 
Pani do dokumeńtów w miejsce imie- 


nia ojca, © nowych przepisach pra* 
wnych, wyrównujących krzywdę 
dzieci,  zrodzonych poza małżeń- 


stwem. podaliśmy już obszernie. 
Powinna Pani zgłosić się do Urzędu 
Stanu Cywilnego, gdzie udzielą wy* 
czerpujących informacji, jakie należy 
przedsięwziąć kroki, aby mogła Pani 
ten hańbiący cyrograf unieważnić. 
Pozdrawiamy Panią serdecznie, 


Wyścig ofiarności 


na odhudowę Warszawy 


Kolejarze oddaiq dzisiejszą niedzielę Stolicy 


Łodzisnie prześcigaję się w ofiarno- 
ści na odbudowę Warszawy. Datki pły- 
ną nieprzerwanym strumieniem, W u- 
biegłą niedzielę młodzież ZMP-owska 
zebrała 359.642 zł. 


Cały dochód z urządzonej w tali Fil- 
harmonii imprezy w kwocie 100.737 zł. 
przekazali pracownicy MZK na Społecz 
ny Fundusz Odbudowy Stolicy, To sa- 
mo uczynili pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego, prze- 
kazując 101.140 zł. 


Kolejarze węzła łódzkiego, Oddział 
Ruchowo-Handlowy, postanowił na ten 


c |  przepracować dzisiejszą niedzielę. 
MPB przydzieliło im teren do odgru- 
zowańia: Wynagrodzenie za tę pracę 
przeznaczają kolejarze na odbudowę 
stolicy, Inicjatywę kolejarry należy po- 
chwalić: osięgną oni bowiem dwa cele 
jednocześnie — skorzysta Łódź na ode 
gruzowaniu, a Warszawa gotówkę. 
Przęwodniczący rady zakładowej 
ZPW im. Łukasińskiego, ob. Kaynich 
Kazimierz, przyłączając się do inicjaty- 
wy robotników, wpłacił na SFOS 1.000 
zł, wzywając jednocześnie do naśladow- 
niectwa ob. ob. dyrektorów i kierowni- 
ków oddziałów tych zakładów. (1) 


Codzienńa nowelka „Expressu 


Ingrid Joachim 


— Nie wolno 


nam przykładać ręki do 


Delmhorst spojrzał najpierw na Peter- 


Statki w porcie 


Janning Delmhorst mieszkał w sutery- 
nie. Miał tam kuchnię i komórkę, w któ- 
rej spał z żoną i młodszą ze swoich 
dwóch córek. Starsza spała na kanapie 
w kuchni, Kiedy padał deszcz, przez 
okna suteryny wpływała woda. co 
robić? Od kiedy Delmhorst został beżro- 
botnym, nie było to najgorsze. Zresztą 
nie tylko jemu wiodło sie źle. Przed 
obiadem przychodził do niego Hans Ker- 
ste wraz z żoną i siedział zgnębiony ha 
sofie, a w porze obiadowei ziawiał się w 
kuchni Jan Peters. 


— Myślałem, że jesteście fuż gotowi z 
obiadem! — mówił i siadał. przy stole. 
Wiedział, że Delmhorst nie pozwoli, aże- 
by któryś z jego gości nie dostał również 
czegoś do zjedzenia. Peters otrzymywał 
zawsze talerz zupy, albo parę ziemnia- 
ków i w ten sposób mógł w domu za= 
oszczędzić nawet na kolacii: a w. domu 
miał sześcioro dzieci, które również po- 
trzebowały jeść... 

Kiedy na horyzoncie widział przepły- 
wający statek, wzdychał ciężko... 

Pewnego poranka o świcie zobaczyli 
bezrobotni dokerzy, mieszkający w pobli- 
żu portu w swych wilgotnych suterynach 
i szopach, pięć ciemnych sylwetek parow- 
ców, kołyszących się na szarei wodzie. 

Portowi robotnicy doszli do wniosku, 
że coś z tymi parowcami nie jest w po- 


rządku. Na masztach nie powiewała żad 
na flaga, marynarze nie wychodzili na 
ląd. 


Natychmiast po przybyciu statków 
licja obstawiła port. 


po- 


Powtarzano najrozmaitsze plotki o zara 
zie, o ładunku granatów ręcznych i kara- 
binów maszynowych. W końcu ustalono 
na zebraniu, że w czasie przejazdu rozsy- 
pała się na statku jedna że skrzyń, ładow 
niczy znalazł w niej maszynowe pistolety 
oraz granaty ręczne. Od tego też czasu 
krążyło tych pięć statków Do morzach. 
Marynarze wykonywali tylko naipotrzeb= 
niejsze prace i nie mogli dowieźć ładun- 
ku do jego miejsca przeznaczenia, bo w 
żadnym porcie nie znalazł sie jeden bo- 
daj robotnik, który chciałby Dracować 
przy wyładunku. Gdziekolwiek statki te 
zjawiły się, natychmiast przybywały do 
portu posterunki strajkujących, ażeby za- 
pobiec ewentualnemu rozładowywaniu. 

Obecnie pięć błądzących po morzach 
statków przybiło do zachodnio-niemieckie 
go portu Brema. Postanowiono wyłado- 
wać tutaj ich zawartość, a potem od- 
wieść koleją do Holandii, skad okręty wo 
jenne miały je odtransportować dalej do 
Indonezji. > 

Delmhorst, Kersten i Peters wiedzieli, 
czego teraz od nich zażadala. 

— Trudno, nie ma wyboru! — rzekł po- 
sępnie Peters — za długo bvliśmy bez- 
robotnymi! 

Na drugi dzień zaczął padać deszcz. 
Pięciu bezrobotnych przyszło do mieszka= 
nia Delmhorsta i ciężko siadło za sto- 
łem. 

— Có robić? — skrobał się po głowie 
Peters. — Możnaby zarobić mnóstwo pie- 
niędzy ale honor nie pozwala.. Od rana 
już szukają chętnych do pracy. mv jednak 
musimy bvć konsekwentni. 


złej sprawy! — rzekł Hans Kersten. Ale 
boję się, żeby ktoś z naszych nie załamał 
się.. Bo prawie pięć lat bezrobocia, to 
spory szmat Czasu... 


Deszcz padał i padał beż przerwy. 
Krople wody spływały po małych szyb- 
kach i zalewały pokój. Nagle wśród 
ogólnej rozmowy ktoś zapytał: „A gdzie 
jest Delmhorst? Co sie stało z Delm- 
horstem?*. 

Dopadli do drzwi, ale drzwi bvły żam- 
knięte. 

— Rozumiem! — mruknał Peters — 
Delmhorst poszedł do biura. ażeby kazać 
się wpisać nalistę pracuiących.. A nas 
zamknął tutaj, bo boi się, że gdyby zgło- 
siło się zbyt wielu chętnych, on sam 
mógłby nie dostać pracy... 


— Nigdybym się tego nie spodziewał 
po Delmhorście! — zgrzytngł zebami Ker 
sten. — Nie przypuszczałem. że jest nie 
tylko łamistrajkiem, ale też i złym, pod- 
stępnym kolega! 

Chcieli wyłamać drzwi. iednakże na= 
próżno. A i mocne były żelazne kraty 
przy oknach... 

— Wciągnał nas do pułapki, a sam po- 
szedł zrobić podłość! — zaklął Kersten i 
znów żapadło w izbie posepne milczenie. 

Minęło sporo, sporo czasu, zanim wresz 
cie usłyszano szczęk klucza, obracającego 
się w zamku. Zaraż potem wszedł dó po- 
koju Janning Delmhorst. 

Jego ubranie było zupełnie mokre, wo- 
da ściekała mu po twarzy. 

— No i co? Dostałeś niebieska kartkę? 
— warknął Peters. — Uważałeś. że było= 
by nas za dużo gdybyśmy wszyscy poszli 
do biura werbunkowego i wołałeś iść 


1 sam?.. Łajdaku jeden! 


sa, potem na nachmurzone twarze swoich 
towarzyszy i powiedział do nich: 

— Chodźcie za mna! 

Na podwórzu znajdowała sie szopa. O 
brzeg jej dachu oparta bvła drabina, 

— Wejdźcie ze mną! — rzekł Delm- 
horst do Kerstena i Petersa. 

— Spójrzcie w kierunku portu — po= 
wiedział do nich, kiedy znaleźli sie na da= 
chu. 

Obaj spojrzeli — i wstrzymali w pier- 


siach dech. 
W zatoce stało pięć statków, jednakże 
głęboko w wodzie. 


leżały ońe dziwnie 

Policjanci, podobni do mrówek. kręcili 
się tu i tam, a ulicą, wiodącą do portu, 
gnały nowe policyjne auta. 

— Gdybym nie wiedział, że woda znaj 
duje się już pod pokładami. nie przy= 
puszczałbym nawet, że statki te toną! — 
zauważył Delmhorst. 

— Uszkodziliście wentyle? — zapytał 
szybko Peters. 

— To poszło bardzo szybko. Kiedy przy 
biliśmy na swoich łodziach do statków, 
ani marynarze, ani oficerówie nie chcieli 
nadstawiać skóry! — odparł Delmhorst, a 
wycierając pot z czoła. dodał: 

— Teraz będę musiał zniknać na jakiś 
czas. Myślę, że zrobiliśmy dobrze, bo 
kto wie, czy wśród naszych towarzyszy 
nie zńalaziby się jednak ktoś, kto zmua 
szony biedą, nie byłby się załamał i przy= 
łożył ręki do złej rzeczy! 

Jan Peters zaczerwienił się, 
powiedział szybko: 

„Dam ci swoje stare ubranie. żeby cię 
nie poznano... 

A w porcie tonelo pięć okrętów, zała= 
dowanych karabinami maszynowymi, gra 
natami i amunicją dla wielu dywizji.. 


(Tłum. A.) 


a potem 
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HIPEK: — Oho! List! Nie umiem prze- 


czytać, do kogo adresowany, 
mam tym kłopotać — odniosę do 
arza, niech go doręczy... 


Zmiana godzić 
urzędowania 


w agendach mieiskich 


Od poniedziałku, tj. dnia 9 paździer- 
nika br, rozpoczynanie zajęć służho- 
wych w biurach jednostek administra- 
cyjnych Prezydium Rady Narodowej 
m, Łodzi i prezydiów dzielnicowych rad 
narodowych odbywać się będzie o go- 
dzinie 8. 

W związku a powyższym godziny 
przyjęć interesantów zostają przesunię- 
te o pół godziny i trwać będą od 8.30 
do 13.30. 


Właściciele domów 


składają wnioski 
w sprawie umowy 


Zarząd Zrzeszenia Prywatnych 
Właścicieli Nieruchomości w Łodzi 
wzywa swoich członków, posiadają- 
cych domy mieszkalne 0 powierz- 
chni użytkowej mniejszej niż 3 tys. 
m” do składania wniosków o pola- 
czenie pojedyńczych nieruchomości 
w większe zespoły. 

Każdy taki zespół będzie obsłuqi- 
wany przez jedneqo dozorcę, który 
dzięki temu otrzyma peine zatrudnie- 
nie przewidziane w nowej umowie 
zbiorowej. 

Wnioski nałeży składać w biurze 
Zrzeszenia przy ul. "Piotrkowskiej 33 
A dz. B—16 do dn. 31 października 
T, 
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SOEEK: — Przecież 
pana! 


gospo- 


HIPEK: — Jakiś list znalazłem... Pew- 
ale co się |no listonosz go zgubił! 
ten 
Ślepy pan, czy co? 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


AAA 
W 
ZZ 


list jest do 


Z walących się ruder 


do jasnych poko 


DOZORCA: — To pan zna litery? 

HIPEK: — Też mi pytanie! Widzi pan | Uczcie mnie dalej czytać... 
przecież, że czytam gazetę! 

DOZORCA: — Do góry nogami?! 


Akcja przesiedleńcza ma być rozszerzona na szereg 
dalszych miejscowości podłódzkich 


Po każdym większym deszczu lub wichurze kilkadziesiąt rodzin 


pozostaje w Łodzi bez dachu nad głową. 
a w końcu zawalają się. 


zaciekają, kruszeją, 


Zdewastowane budynki 
Sytuacja jest tym 


poważniejsza, że brak jest mieszkań zastępczych, do których moż- 


na by przesiedłać mieszkańców z tozbieranych ruder, 
dze miejskie w Łodzi zastosowały radykalne środki, 


złu. 

Od wiosny br. przeprowadza 
się akcję przesiedlenia z łódzkich 
ruder do domków i will, położo- 
nych na terenie podmiejskich let 
nisk. Akcja ta dała już pewne 
wyniki. Justynów, Tuszyn Las, 
Żakowice itd. zostały w pełni wy 
korzystane.. Są jeszcze wolne 
tylko takie lokale, które ze 
względu na zniszczenie nie nada- 
ja się do zamieszkania. 

Pozostały jednak inne miejsco- 
wości jak np. Kolumna Las, Grot 
niki itp. 

Wobec tego postanowiono na- 
tychmiast po opuszczeniu miesz- 


Od 10-ej rano do 10-e 


j wieczór 


Szczepienia ochronne 


odbywają się w 31 punktach miasta 


Jak już donieśliśmy, w 6-ciu miej- 
skich dozorach sanitarnych przy ul, 
ul, Napiórkowskiego 86, Łagiewnic- 
kiej 37, Armii Ludowej 28, Piotrkow= 
skiej 110, Srebrzyńskiej 75 i Rzgow- 
skiej 146, odbywają się szczepienia 
ochronne przeciwko durowi brzuszne 
mu. Zabiegi dokonywane są od LI 
do 13. 

Niezależnie od tego Szczepienia 
przeciwdurowe odbywają się w na” 
stępujących 25 punktach Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego (dawna 
Ubhezpieczalnia Społeczna): 

Bema 6, Stoki, ul. Zbocze, Sikawa, 
Janowska 130, Łagiewnicka 36, Brzó- 
ski 6, Sędziowska 16, Gdańska 21, 
Kilińskiego 94, Nowotki 125, Al. Koś- 
ciuszki 48. Srebrzyńska 75, Szpitalna 
4, Szpitalna 12, Armii Ludowej 20, 
Tymienieckiego 25, Wólczańską 219, 
PA PER TY ZEE POCZ TEK OAZY 


W sklepie pana 
klientka ogląda swetr. 

— Prawdziwa wełna — zapewnia 
pan Pączek. 

— Jakto? — dziwi się klientka, 
Przecież na tej karieczce pisze „ba” 
wełna”. 

— Tak, to jest mój trick, żeby oszu- 
kać mole 


jakaś 


Pączka 


š * 


Jakiś pracownik wyraża żal z po- 
wodu usuniecia jego kierownika, któ” 


ry obowiązki swe wypełniał nie- 
szczególnie. 
— Czemu go żałujesz? — pyta ko- 


lega. — Czy on ci zrobił coś dobrego? 
— O, tak! 
— No co? 
— Nic złego .+. 


Wólczańska 225, 
Franciszka 21 (Retkinia), 
Lecznicza 6, Lubelska 7. 
187. 

Do szczepienia można się zgłosić 
w dowolnym punkcie codziennie, nie 
wyłączając niedziel, od godziny 10 
rano do 10-ej wieczór. 


Błokowa 2 (Ruda), 
Kątna 19% 
Rzgowska 


Toteż wła- 
aby zaradzić 


kań przez letników wprowadzić 
de nich rodziny z ruder. Obecnie 
po przeprowadzeniu kontroli, po- 
nad 400 mieszkań oddano już 
do dyspozycji Oddziału Kwate- 
runkowego Łódź Północ, na któ- 
rego terenie najwięcej domów 
podiega rozbiórce. 

Również na Wiśniowej Górze 
i w Kraszewie czynione są przy- 
gotowania do przyjęcia nowych 
mieszkańców. Prawdopodobnie 
przesiedli się tam absolwentów 
szkół średnich i wyższych ža- 
trudnionych w Zakładach Strzel- 
czyka, którzy do tej pory znajdu- 
ją się w krytycznej sytuacji 
mieszkaniowej. 

Mimo wszystko, 
potrafią w pełni zaspokoić po- 
trzeb. Zwrócono się przeto do 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
o zezwolenie na przyłączenie do 
terenów objętych gospodarką 
mieszkaniową gminy Rąbień w 
powiecie łódzkim i Chełmów ko 
io Zgierza. Są to bardzo zdrowe 
miejscowości, a więc nadają się 
wyśmienicie do celów mieszkal- 
nych. 

Jeśli projekt ten urzeczywistni 
się, szereg rodzin łódzkich prze- 


Środki te nie 


szpetnych i ciem- 
jas- 


niesie się ze 
nych ruder do wygodnych, 
nych pokoi. 

Ponieważ PKP uruchamia w 
najbliższym czasie stacje i przy- 
stanki (np. w Andrespolu) na 
trasach, przy których położone 
są miejscowości objęte akcją 
wsiedleńczą — tym samym zlik- 
widowany będzie zupełnie pro- 
blem dojazdów do pracy i w 
ogóle komunikacji z miastem. 

Należy tylko pamiętać o jed- 
nym, a mianowicie, że zbliża się 
zima i trzeba koniecznie urucho- 
mić w tych miejscowościach skła 
dy opałowe. (i) 


HIPEK: — Nie mogę sobie dać 


WACEK: — Ależ chętnie! 
raz, jak to żle jest analfabecie! 


e Dokumenty 


radyl 


Wiecie te- 
Więcej życia! 


trzeba złożyć jak najprędzej 


Już przeszło tydzień trwa akcja po 
rządkowania domowych książek mel“ 
dunkowych na terenie Łodzi, Jak do 
tej pory jednak, łodzianie wykazują 
opieszałość i niezrozumienie dla tak 
ważnego zaqadnienia, jak uporządko- 
wanie ksiąg meldunkowych przed 
powszechnym spisem ludności, Grze- 
chem ogółu mieszkańców jest nie- 
dostarczanie wymaganych dokumen- 
tów i zaświadczeń pracy. h 

Czasu ną ' dopełnienie tych formal- 
ności zostało niewiele. Łodzianie mu 
szą się więc we własnym interesie 
pospieszyć, aby potem nie narazić się 
na nieprzyjemności. (bk) 


Sąd Pracy 


zmienił siedzibę 


Sąd Pracy w Łodzi zmienił siedzibę 
j obecnie mieści się przy w. Żerom- 
<kedjo 98, I piętro. 
Posiedzenia sądowe poczynając od 
dnia 9 października 1950 r. beda og- 
bywały się już w nowym lokalu 


Szkodliwa „wygoda“ 


Sprzątaczki i telefony 


Słuchawek nie wolno odkładać na biurko 


W Dyrekcji Okręgowej Poczt i Te- 
legrafów w Łodzi stwierdzono ostat- 
nio, że w godzinach rannych między 
6 a 7 oraz po południu między 16 a 
18, duża ilość abonentów właczónych 
do miejskiej centrali automatycznej 
odwiesza słuchawkę, Wypadków ta- 
kich bywa przeciętnie około 100 na 
dobę. 

Postanowiono zbadać przyczyny te- 
go zjawiska. Okazało się wledy, że 
winne są tu sprzątaczki w insty- 
tucjach i zakładach, odkurzajace co” 
dziennie biurka i telefony. Otóż „dla 
wygody” odkładają one słuchawki na 


— To weź pam ma plecy!... 


Zachłanne apetyty 


pp. woźżniców muszą być poskromione 
Cenniki są po to, aby ich przestrzegać! 


„Kupiłem wczoraj węgiel na 
składzie. Po otrzymaniu kwitu 
podszedłem do grupy stojących 
tam woźnieców, żeby wynająć fur 
mankę. Nie zdołam tego opisać, 
co z nimi przeszedłem. Żaden z 
nich nie chciał jechać, ba się 
„nie opłacało”. Znałazłem wresz- 
cie jednego. Zażądał. 120 złotych 


od metra. Jakto, s cennik? 
„Cennik mnie nie obchedzi” — 
usłyszałem. 1 dodał. że jak nie 


chcę to mogę sobie węgiel prze- 
wieżć na plecach. Zapylujeę, czy 


nikt tej sprawy nie nregulu- 

jeż" 

Nie ma chyba człowieka w 
Łodzi, który by odmówił słusz- 


ności naszemu Czytelnikowi. Po- 
stępowanie woźniców stacjonuja- 
cych przy składach opałowych 
jest po prostu skandalem Aż 


dziwić się trzeba, że Związek 
Transportowców i inne czynniki 
do tej pory nie załatwiły tej 
sprawy w myśl interesów świata 
pracy. 

Bo przecież wiadomo, że wożź- 
nice od dawna już nie uznają żad 
nego oficjalnego cennika i pobie 
rają za przewóz węgla tyle, . ile 
tylko chca. Organizują oni soli- 
darny blok przeciwko kupującym 
węgiel i biada temu spośród ich 
kompanii, który by chciał wyła- 
mać się z tego cichego „paktu“ 
pobraniem cenv według cennika. 


Takie stanowisko godzi bezpo 
średnio w świat pracy. Kupują- 
ey bowiem, rad nie rad, musi 
zapłacić żadaną sumę. bo prze- 
cież nie zabierze tony węgla na 


plecy. A wożnice zgarniają ty- 
siączki do kieszeni, ciesząc się 
taką koniunkturką. 

Ile to przy tym trzeba się na- 
błagać niemal i naprosić, aby 
ktoś z szanownych panów woż- 
niców raczył załadować węgiel 
na swój wóz. Odmawiają bar- 
dzo często — bo to jednemu za 
blisko, drugiemu za daleko, trze 
ciemu znów inni kompani nie 
pozwolą jechać itd. 

Sprawę tę poruszaliśmy do- 
kładnie rok temu. Związek Tran 
sportowców nie załatwił jej 
jednak. Uważamy, że tak jak i 
w innych dziedzinach musi tu za 
panować wreszcie porządek. Prze 
cież ostatecznie cenniki opraco- 
wuje się i wydaje po te, ażeby 
obowiązywały! (se) 


biurku, zamiast po odkurzeniu polo- 
żyć je z powrotem na widcikach. 

Ażeby wskutek ich niezrozumienia 
uniknąć zablokowania organów ła- 
czących, wyłącza się wszysikie te 
aparaty z centrali. W konsekwencji 
abonenci zgłaszają w dziale napra- 
wy reklamacje o rzekomym uszkodze 
niu. 


Oczywiście wyłączanie i powrotne 
włączanie aparatów zabiera niepo” 
trzebnie czas pracownikom centrali i 
przynosi szkody abonenłowi i przed- 
siębiorstwu, y 


We własnym więc interesie admi" 
nistracje wszystkich instytucji i za- 
kładów na terenie Łodzi winny pou= 
czyć swe sprzataczki, jak należy ob- 
chodzić się z aparatami  telefonicz- 
nymi, by nie powodować niepotrzeb- 
nych kłopotów i szkód. (sk) 


Uwaga, uczniowie 


korespondenci 


Egzaminy wstępne do Państwowej 
Ogólnokształcącej Szkoły Koresponden- 
cyjnej stopnia liccalnegu dla kandyda- 
tów i kandydatek do klasy siódmej, 
ósmej, dziewiątej, dziesiątej i jedena- 
stej odbędą się w dniach od 11 do 20 
października br. 


W lokalu dyrekcji przy ul. Piramówi- 
cza Nr 6 wywieszone są listy zdają- 
cych oraz dokładny rozkład egzaminów 
dla poszczególnych klas, 


Konferencia uczestniś( 


obozów szkoleniowych 


Dziś, w niedzielę o godz 
auli WSE przy ul. Armii Li 
odbędzie się konferencja 1 
obozów szkoleniowych ZA 
tajnie i Karpaczu, 

Na konferencję wi 
wszyscy uczestnicy tyc 
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Nat u siebie w dosmui...d 


MŁODZI OFICEROWIE 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


znaleźli w swych jednostkach worskowych 
serdeczne przyjęcie i pomoc 


Nr 277 


Tylko cicho! Szal... Prosimy na razie 
nie rozgłaszać łego, że na polską pra- 
premierę operetki „Swobodny wiatr“ 
przyjedzie sam jej autor, Dunajewski, 


„Żołnierz. Wolności” 


zamieszcza interesujący reportaż kpt. M, Ż. Brze- 


zickiego, Fragmenty tego reportażu zamieszczamy poniżej. 


Z pociągu, który zatrzymał się 
na niewielkiej stacji kolejowej, 
wyszło kilku młodych ludzi w 
oficerskich mundurach. W ręku 
nieśli ciężkie walizki i rozglądali 
się ciekawie. Po chwili skierowa- 
li swe kroki w stronę koszar. 

— No, jesteśmy na miejscu — 
rzekł oficer Dzięciołowski, prze- 
kładając walizę do lewej ręki. 
Prawą wyjął z polowej torby 
żółtą kopertę i jeszcze raz spraw 
dził adres. 

Oficer Dzięciołowski, syn łódz 
kiego robotnika, członek partii, 
dopiero przed dwoma miesiąca- 


Zobowiązania TPPR 


ku czci Wielkiej Rewolucji 


W celu uczczenia 33 rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Obrońców Po- 
koju, Zarząd Okręgowy w Łodzi i 
Zarządy Powiatowe TPPR podjęły 
szereg zobowiązań. 

Między innymi postanowiono zor- 
ganizować 1000 wystaw o życiu w 
ZSRR, 100-osobowy zespół prelegen” 
tów na szczeblu wojewódzkim, 400 
imprez we wsiach i miastach, 1500 kur 
sów języka rosyjskiego na terenie 
województwa itd, 

Poza tym postanowiono zorganizo- 
wać 380 kół TPPR wiejskich i 8 miej. 
skich, wygłosić 1196 odczytów o zna- 
czeniu rewolucji dla Polski oraz za” 
łożyć 300 gablotek w gromadach. (j) 


Nowe normy 
w fobrykach przem. filcowego 


Znany: przodownik łódzkiego prze 
mysłu filcowego Jan Siłski z Zakła- 
dów Kapeluszniczych im. Okrzei oraz 
Jan Noczkowski z Zakładów im. Koś- 
ciuszki, wystąpili z inicjatywą re- 
wizji norm we wszystkich fabrykach 
podległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Filcowego. 

Załogi fabryk łódzkich, popierając 
słuszne żądania Silskiego i Noczkow- 
skiego. przystąpiły z dniem 2 paź- 
dziernika do pracy, biorąc za pod” 
stawe nowe normy zwiększone ,o 30 


mi opuścił mury uczelni wojsko- 
wej. Za sobą miał już okres 
wytężonej pracy w szkole ofi- 
cerskiej, w której nabył wiedzę 
wojskowa, uzupełnił wiedzę poli 
tyczną, w której przeszedł swój 
pierwszy życiowy egzamin. 

Oto byli już w jednostce, w 
której mieli wkrótce rozpocząć 
pracę na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach dowódców i wycho- 
wawców żołnierzy. 

Przybywali pełni entuzjazmu i 
wiary, że z pomocą dowództwa 
potrafią podołać poważnym obo 
wiązkom. Mieli wykazać czego 
nauczyli się w szkole, jak rozu- 
mieją obowiązki dowódcy i wy- 
chowawcy — obowiązki oficera 
ludowego wojska. 

Ka M * 

Tego samego dnia, w którym 
młodzi oficerowie zameldowali 
się w jednostce, . dowódca, jego 
zastępca do spraw politycznych 
i sekretarz podstawowej organi- 
zacji partyjnej, wyznaczyli im 
godzinę rozmowy. 

Dowódca jednostki, oficer fron 
towy, doświadczony żołnierz i 
wychowawca, opowiedział im 
krótko o sobie, o stanie wyszko- | 
lenia w jednostce, o tym, z ja-| 
kimi spotkają się. żołnierzami, | 
zainteresował się życiem osobi- 
stym młodych oficerów, szczegó- 
łowo wypytywał o ich zamiłowa- 
nia, dowiedział się skąd pocho- 
dzą, jakie mieli postępy: w nauce, 
z jakimi wynikami ukończyli 
szkołę. 

Serdeczna rozmowa wywarła 
na młodych oficerach wielkie 
wrażenie. Wiedzieli odtąd, że w 
osobie dowódcy znajdą nie tylko 
doświadczonego oficera i wycho- 
wawcę, ale również prawdziwe- 
go przyjaciela i kolegę. 

W rozmowie z zastępcą dowód- 
cy do spraw politycznych dowie- 
dzieli się o pięknych tradycjach 
jednostki, o jej szlaku- bojowym, 
usłyszeli o żołnierzach i ofice- 
rach, którzy życie swoje oddali 


Z młodymi oficerami — człon- 
kami 
przeprowadził sekretarz podsta- 
wowej organizacji partyjnej. 

Nie mniej serdecznie rozma- 
wiał z młodym oficerem lektor 
jednostki oficer Antkiewicz, któ 
ry — nie ukrywając trudności 
zwrócił mu uwagę na zasadnicze 
problemy pracy ideowo - wycho 


| wawczej. 


+ LJ 
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Minęło ledwie kilka gouzin od 
chwili, gdy przybyli do jedno- 
stki, a młodzi oficerowie już czuli 
się „jak u siebie w domu“, Tro- 
ska o młodych oficerów wyrazi- 
ła się również w fakcie przydzie- 
lenia im w pierwszym okresie 
wspólnego mieszkania, by jako 
koledzy mie czuli się osamot- 
nieni. 

Oficer Dzięciołowski od pierw- 
szego wejrzenia poczuł sympatię 
do swego dowódcy. Dowódca 
kompanii, były ofieer frontowy, 
przeszedł szlak bojowy od Leni- 
no do Berlina, miał poważne 


i osiągnięcia w szkoleniu żołnierzy, 


Fakt ten dawał nadzieję młode- 
mu oficerowi, że mając takiego 
dowódcę łatwiej podoła obowiąz- 
kom. 


Ekipa Filmu Polskiego nakręca na statku 


partii — długą rozmowę 


Dzień po dniu młody oficer 
coraz lepiej poznawał ludzi, któ- 
rych uczył i wychowywał. W pra 
cy tej stale pomagało mu do- 


wództwo i aparat partyjno- 
polityczny jednostki. Gdy tylko 
miał jakieś trudności, często 
zwracał się o pomoc do star- 
szych, bardziej doświadczonych 
kolegów. 

Przyjęcie, którego dozńał w 


jednostce, nie ograniczyło się do 
formalnego „powitania“ i formal 
nej rozmowy „za biurkiem W 
żywej. w bezpośnedniej pracy z 
ludźmi, oficer Dzięciołowski zaw 
sze spotykał się z koleżeńską po 
mocą członków partii, ZMP- 
owców i aktywistów  pododdzia- 
łu. Pomocą i radą służył mu do- 
wódca kompanii, pomagali tacy 
podoficerowie i żołnierze jak 
kpr. Fabiański, st. sap. Merecik, 
st. sap. Jakubek, sap. Kopeć i wie 
lu, wielu innych. 

Już po miesiącu samodzielnej 
pracy w jednostce okazało się, że 
dzięki pomocy dowództwa i apa- 
ratu polityczno - partyjnego, ofi- 
cer Dzięciołowski dobrze wywią= 
zuje się ze swoich obowiązków, 
z każdym dniem nabywa cech 
wzorowego dowódcy i wycho- 
wawcy. 


„iIskra” sceny do pierwszego 


uby przez pierwsze dwa 
dni dyrygować  orkie= 
stra „butni“, 

Bo twyobraźmy sobia 
co za przykry zawód 
spotkałby wszystkich a- 
matorów przemiłych me 
lodii znanego kompozy 
tora, gdyby wtadomość 
okazała się plotką, a ra 
dość z tytułu jego przy 
jardu —  przedwezes- 
na. 
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W „Swobodnym wietrze" poza Ja- 
dwigą Kendą, będziemy mieli okazją 
oglądać tym razem rówmież  Piasecką 
i Wilczyńską na „gościnnych wystę- 
pach“ w „Lutni“. 

site S 

Kim zostaliby znani aktorzy, gdyby 
okrutny los nie „skazał ich* na sce-, 
nę? „Dowiemy się o tym bez trudu w 
„Osie“ na „Złotych 
niedolach*  Nestro- 
y'a. W trzech chan 
rakterystycznych, a 
z pewnością i miłych 
sylwetkach szewca, 
stolarza i krawca po 
znamy tam Szwajce 
ra, Golca i Zwoliń- 
skiego, 

Ewentualny suk- 
à ces sceniczny stanie 
się oczywistym dowodem kwalifikacji 
artystów do wymienionych zawodów. 


Studio dubbingowe w Łodzi ukoń- 
czyło już „Spisek bankrutów" (film ra 
dziecki).. 

Wkrótce rozpocznie się dubbing fil 
mu niemieckiego o majestatycmym ty 
tule: „Rada Bogów”. Z ekranu usłyszy 
my głos Młodnickiego, Cypriana, śŚci- 


bora oraz innych znanych aktorów łó- 
dzkich. 


A. R 


Wkrólce doczekamy się otwarcia ino 
wowybudowanego gmachu Państw. Te 
atru Żydowskiego przy ul. Więckowskie 
go 15, Odbędzie się ono prawdopodob- 
nie w połowie listopada, po zainstalo= 


proc. (w) 


w walce z faszyzmem. 


polskiego filmu marynistycznego „Załoga”, Na zdj.: „Iskra” pod pełnymi 
żaglami. 


waniu aparatury elektrycznej. 


Anna po raz pierwszy w życiu znalazła 
się w obliczu tak katastrofalnej nędzy. 

Nie posiada krytycznego umysłu. Nie 
zajmowała się nigdy socjologią. Nawet 
przez chwilę nie wzbudzą się w niej głę- 
bsze refleksje na temat niesprawiedliwo- 
Ści socjalnej, która Ściąga ludzi aż na ta- 
kie dno. Że jednak ma dobre serce, reagu- 
je bardzo po kobiecemu, wyciąga z toreb- 
ki parę pięćdziesięciozłotowych  bankno- 
tów i pełna wewnętrznego zażenowania, 
kładzie je na brzegu stołu. 

— Proszę się nie gniewać.. ale ja tak... 
z serca... dla dzieci.. — jąka się żona 
Henryka Karwicza. 

W zagasłych oczach Gembickiego znów 
zapłonął ogień. Spojrzał trochę obłędnie 


na leżące na stole banknoty, to na białą 


rękę strojnej pani. 

Przez wiele, wiele miesięcy gromadziły 
się w nim żal, poczucie własnej krzywdy 
niesprawiedliwości, której padł ofiarą. 
xt często powtarzał przez ten czas dzie 
„Dziś nie będzie kolacji!”, zbyt dłu 
Ścząc się po urzędach pracy, znosił 
enia i gorycz raz wraz powtarza- 
się zawodów. Jego nerwy doszły 
pstatniego kresu wytrzymałości i 
szło wreszcie do wybuchu. 
zazwyczaj i opanowany Gem 


bicki ścisnął ręką brzeg stołu i krzyknął 
ochrypłym głosem: 
— Czy pani przyszła tutaj po to, żeby 


mnie upokorzyć? . Ja nie chcę jałmużny! 
Rozumie pani? Ja chcę tylko pracy i słu- 
sznej za nią zapłaty! 

Tyle gniewu, tyle ukrytej pasji za- 
brzmiało w jego głosie, że Anna jak gdy- 
bs ugodzona w twarz, cofnęła się krok w 
tył. 

— Ja chcę tylko pracy i sprawiedliwej 
za nią zapłaty! — powtórzył  Gembicki. 
— A łaski od pana Karwicza nie potrze- 
buję! 

— Rozumiem pańskie wzburzenie —rze 
kła cicho Anna, — Możliwe nawet, że w 
fabryce męża skrzywdzono pana. Ale o 
jednym mogę pana zapewnić: mój mąż z 
całą pewnością nie wie o niczym, a gdy- 
by wiedział, jak sprawy stoją, nie dopu- 
ściłby, żeby wydalono pana z pracy. 

Gembicki wzruszył ramionami. 

— Według pani jest może pan Kar- 
wicz szczytem ideału zacności i szlachet- 
ności! Czy tak? 

— Ideałem nie, jednakże jest to czło- 
wiek niezwykle uczciwy, prawy i przy- 
zwoity! — przerwała mu z godnością An 
na. — Znam go na pewno lepiej niż pan... 

W. oczach Gembickiego zamigotały: biy. 


skawice. Zdawało się, że znów wybuch- 
nie, on jednak opanował się. Widocznie 
rozbroiła go spokojna ufność, z jaką Kar- 
wiczowa powiedziała tamte słowa. 

— Czy pani dawno już zna swojego 
męża? — zapytał niemal spokojnie. 

— Przeszło rok! 


— Przeszło rok... — uśmiechnął się gorz- 


ko, — Rok to długi okres czasu. I dlate- 
go jest pani zdania, że jej sąd o mężu jest 
jedynie w swojej prawdzie istotny. Ja, 
proszę pani, znam Karwiczów trochę dłu- 
żej: całe ćwierć wieku. 

Zapatrzył się w nikłą zieloność mirtów, 
stojących na oknie. 

Takie same ubożuchne roślinki stały na 
oknie w jego ródzinnym domu: w chału- 
pie małorolnego, siedzącego na trzech mor 
gach mazowieckich piasków. 

Za mało było tych morgów, a za dużo, 
stanowczo za dużo dzieciaków. A w su- 
mie nie zawsze znalazł się na przednówku 
nawet ten nieokraszony ziemniak... I trze 
ba było szukać szczęścia gdzie indziej... 

Gembicki, nie odrywając oczu od su- 
chotniczych mirtów, mówi dalej, ale zna- 
cznie już łagodniej: 

— Miałem piętnaście lat, kiedy w po- 
szukiwaniu pracy prrywędrowałem do 
Łodzi. To był okres, kiedy Łódź potrze- 
bowała jeszcze rąk roboczych. Nie szuka- 
łem zbyt długo i po miesiącu poniewierki 
dostałem się na swoje szczęście czy niesz- 
częście, do fabryki starego Henryka Kar- 
wicza.. I tu już pracowałem do końca — 
dwadzieścia pięć lat! 

Sam widocznie dopiero w tej chwili oce 
nił ogrom swojej pracy, bo westchnął. 

— To się tak mówi gładko, proszę pa- 


ni: dwadzieścia pięć lat! Ale ile kryje się 
w tych słowach ludzkiego potu, twarde- 
go mozołu! Ile targów z właścicielem, ile 
miesięcy strajków i bezrobocia, ile przede 
wszystkim wyzysku ze strony pracodaw- 
ców! A musi pani wiedzieć, że twardy, 
bardzo twardy był dla nas stary Karwicz; 
a również i jego syn nie jest miększy, ani 
bardziej ludzki... Robotnik znaczy dla 
niego mniej, niż pociągowe zwierzę, bo 
przecież koń czy wół ma swoją wartość i 
jeśli go stracisz, czy zamęczysz, musisz so 
bie na jego miejsce kupić innego... A ro- 
botnik? Ot, zedrze się jeden z nich, a już 
na jego miejsce znajdzie się dziesięciu, któ 
rzy będą prosili, ażeby raczono ich zatru- 
dnić. Wie o tym dobrze pan Henryk Kar 
wicz i w żelaznej garści trzyma całą fabry 
kę. Biada robotnikowi, który ma odwagę, 
ażeby zaprotestować, ażeby upomnieć się 
o swoje słuszne prawa. Pan Karwicz znaj 
dzie sto sposobów, ażeby rozprawić się z 
takim Śmiałkiem i potem wyrzucić go na 


bruk! 
Przesunął ręką po czole. 


— Byłem zawsze pilny i pracowity. Ja 
ko tkacz cieszyłem się opinią niezgorsze- 
go fachowca. Lecz cóż... zetknąłem się z to 
warzyszami, którzy jeszcze w 1905 roku 
walczyli na barykadach Łodzi o słuszne 
prawa dla robotników. Od nich nauczy- ' 
em się wiele. Miałem przy tym dużo go- 
dności własnej i odwagi. Nie raz i nie 
dwa odciąłem się majstrowi, kiedy chciał 
nam to i owo oberwać przy wypłatach. 
Majster wydał o mnie opinię „wywroto- 
wiec” — a odtąd zaczęto mnie szykano- 


wać, gdzie się tylko dało. 
- (Dcn) 
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ZSTE 07m 
Brudasów po łapach! 


Rawałek sznurka w  bochenku 
chieba — to bardzo nieprzyjemne 
odkrycie. Jest to jednak fraszka w 
porównaniu z tym, co ujrzeli kon- 
trołerzy z Inspektoratu Ochrony Ryn 
ku, kiedy onegdzj około godz. R-ej 
wieczorem zapalili światło w piekar 
ni ob. Koszlagi przy ul. Gazowej 1. 
Podłoga, ciasto w dzieżach, wszyst- 
kie zakątki pokryte były chmarami 
karaluchów w takim zagęszczeniu, 
jakiego by sobie nie wymarzył na- 
wet.. Urząd Kwaterunkowy. 


Nie ulega wątpliwości, że. plekar= 
nia będzie, albo już została zamknię 
ta. Ale chodzi nam tu nie tylko © tę 
jedną piekarnię. 


Nie ma tygodnia, w którym by 
władze sanitarne nie spisały ink 
dziesięciu protokułów za nieprzestrze 
pew zet Każdy prawie taki 
protokół powoduje wymierzenie wię 
kszej, czy mniejszej grzywny. Ale to 
nie pomaga. 


Właściciel piekarni przy ul. Gazo- 
wej i jemu podobni, wolą płacić 
grzywny niż zainwestować jakieś su 
my na poprawę warunków Ssanitar= 
nych w swoich zakładach. Oni się 
już do karaluchów i brudu przy- 
zwyczaili, a wyremontowanie lokalu 
zawsze drożej kosztuje niż grzywna, 
Poza tym od czego „zdolności“? A 
nuż uda się taką komisję sanitarną 
„wykantować”, 


A jakie pieczywo otrzymają kon- 
sumenci — to ich najmniej interesu 
je. Grunt, żeby zarobek był najwię 
ksry. 


Całe szczęście. że jesteśmy już bar 
dza mało zależni od prywatnych pie 
karzy. Przeważającą część pieczywa 
na rynek łódzki dostarczają placów 
ki uspołecznione, Ale nie znaczy to 
byśmy dali spokój niechlujom. Prze 
ciwnie. Trzeba wobec nich zastoso* 
wać jak najbardziej ostre | radykal 
ne środki. Brudne piekarnie muszą 
zostać zamknięte na czas przepro- 
wadzenia remontu, bo tego wymaga 
zdrowie mieszkańców Łodzi! a) 


P 


ODCIĘTE SANATORIUM 


Szanowny „Expressie“! 

Sporo osób pragnie odwiedzać cho 
rych, przebywających w sanatorium w 
Łagiewnikach. Dotychczas można było 
korzystać z autobusów MZK linii „B“, 
Obecnie skończył się okres wycieczek i 
wobec zmniejszonej frekwencji, zostaje 
zawieszona ta dogodna komunikacja do 
sanatorium. 

Czy nie było by wskazane, aby i na- 
dal, choćby nawet tylko dwa razy mie: 
sięcznie — MZK postawiły do dyspozy- 
cji autobus tym, którzy pragną odwie- 
dzić swoich bliskich, przebywających w 
sanatorium? Teraz przejście paru kilo- 
metrów przez las nie sprawia jeszcze 
zbytniego trudu, gorzej jednak będzie 
w słotne, lub mrożne dni jesienno-zi- 
motwe, 

Wpłyń, Szanowny „Expressie” 
MZK, aby utrzymały tę komunikację. 


Stała czytelniczka 
Barbara B, 


na 


Prosimy Dyrekcję Miejskich Zakła- 
dów Komunikacyjnych o wzięcie pod 
uwagę projektu naszej Czytelniczki i 
oczekujemy wiadomości o powziętej de- 
cyzji. 


. 


„EXPRESS ILUSTROWANY* 


Ku czci Rewolucji Październikowej 


Żotowiazania to sprawa honoru! 


Robotnicy Zakładów im. Strzelczyka wprowadzają w życie swe uchwały 


Z kantorku widać tylko połys- 


'kujące metaliczne grzbiety tøka- 


rek i szereg młodych, chłopię- 
cych głów pochylonych nad ro- 
botą. 

Nie dostrzegają naszego przy- 


bycia — tak są zajęci pracą. 
Czasem bowiem jedna setna mi- 
limetra decyduje tu o wartości 


produkcji. A cóż dopiero mówić 
teraz, kiedy chłopcy radziby w 
każdą metalową cząstkę wycho- 
dzącą z ich tokarek, włożyć całe 
swóje serce i wiedzę. 

— Karol! Jak trzymasz sztu- 
kę? Dlaczego nie podstawiłeś ko 


nika? Chcesz, żeby ci sztuka 
przy obróbce wyskoczyła z 
uchwytu? — poucza instruktor 


zespołowy — Stanisław Dąbrow= 
ski. 


— To nie żarty! — woła do | 


swoich kolegów młodv uczeń to- 
karski Bronisław . Kozikowski. 
— Czy myślicie, że te dodatkowe 
10 proc. z nieba wam spadną? 

Nikt tak nie myśli. Ładnie by 
wyglądała brygada w dniu 7 listo 
pada, gdyby nie pamiętała o swo 
ich zobowiązaniach... 

— Chłopcy są pełni entuzjaz- 
mu — opowiada instruktor mło- 
dzieżowej brygady tokarskiej z 
Oddziału III Zakładów im. Strzel 
czyka. — Kiedy dowiedzieli się z 
prasy o wezwaniu huty „Pokój“, 
tego samego dnia zwołali po pra- 
cy naradę. 

Pytali mnie czy zdołają wywią 
zać się z zobowiązań, deklarując 
na cześć 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej podniesienie 
swej produkcji o 10 proc. Powie- 
działem im, że jestem pewien, 
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WEEK E, Eo 


gtrowiec nowej Warszawy 


Potokowa budowa 7-plętrowego bloku mieszkalnego w MDM w Warszawie, 
Podczas gdy w jednym końcu budowy pracuje jeszcze spychacz I kopaczka, 


w drugim 


zakłada się już ławy fundamentowe. 


iż zobowiązania swoje wykona- 
ją. Znam ich przecież wszyst- 
kich i wiem, że potrafią praco- 
wać nie gorzej nieraz niż starzy, 
mimo pewnych braków w wia- 
domościach. 

I brygada zabrała sie do robo- 
ty. Od czasu kiedy podięto zo- 
bowiązania upłynał już tydzień. 
W ciągu tego okresu zespół ña- 
uczył się pracować kolektywnie, 


opiekując się wzajemnie i in- 
struując. 
W ciszy i skupieniu pracują 


chłopcy 2 brygady Dabrowskie- 
go. On sam też robi wszystko, by 
praca ta przebiegała jak najle- 
piej. Dba o szybkie zaopatrzenie 
chłopców w narzędzia. planowo 
rozkłada pracę na poszczególne 
maszyny tak, że obecnie nie ma 
już zupełnie zbytecznych przerw 
w produkcji, co niestetv zdarzało 
się dawniej dość czesto. 


Postanowiłem, że podniosę na 
cześć 33 Rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikowej moją produkcję o 
100 proc. — oświadcza z przeko- 
naniem młodzieżowy przodownik 
pracy — Karol Popławski. — Ro 
zumiem jak wiele zawdzięczamy 
bohaterom pierwszej Rewolucji 
Socjalistyczni, dzieki której i my 
teraz możemy w szkołach i fa- 
brykach budować lepsze życie! 

W sąsiedniej sali pracuje bry- 
gada tokarska 9-krotnego przo= 
downika pracy Adama Wołujczy= 
ka. 


Tutaj robota wymawa już nie- 
lada precyzji. Tutaj też na ma- 
szynach obrabia się najdelikat- 
niejsze sztuki. Instruktor zawo» 
dowy  Wołujczyk jest słusznie 
dumny ze swoich towarzyszy. 

— W 80 proc. brygada składa 
się z ludzi nowych, którzy sto- 
sunkowo niedawno rozpoczęli 


„Halinka w hucie szkła” 


Filmy oświałowe 


uczą i wychowu: ją 
Wizyta „Expressu“ w wytwórni łódzkiej 


Niepoślednie miejsce w naszej produkcji filmowej zajmują fil- 
my popularno-oświatowe. naukowe i instruktażowe, W bieżącym 


roku wyprodukuje sie w Łodzi 
z tej dziedziny. 


Dotychczas na ekranach oglą= 
daliśmy między innvmi takie 
filmy jak „Pustynia Błędowska”, 
„Magnetyzm“, „Zaby“, „Grzyby” 
itd. Wkrótce ujrzymy specjalny 
film dla dzieci „Halinka w hu- 
cie szkła”, film popularno oświa 
towy „Występowanie soli w Pol- 
sce“ oraz szereg innych przedsta 
wiających w ciekawy i przystęp 


Hasla szczytne i wielkie 


Liga do Walki z Rasizmem 


powstała na terenie Łodzi 


W zali konferencyjnej Prezydium Ra- 
dy Narodowej m. Łodzi odbyło się ze- 
branie organizacyjne oddziału okręgo- 
wego Ligi do Walki z Rasizmem. W o: 
bradach udział wzięli przedstawiciele 
władz państwowych, parti politycznych. 
awigzków zawodowych oraz organizacji 
społecznych, kobiecych i młodzieżo- 
wych. 

Po referacie, który naświetlił cele, za- 
dania oraz metody działania stowarzy: 
szenia, wywiązała się ożywiona dysku- 


sja Wszyscy dyskutanci wskazywali na 
konieczność prowadzenia zdecydowanej 
walki z rasizmem na każdym odcinku 
pracy zawodowej, społecznej i politycz- 
' nej, 


Zdecydowana wola społeczeństwa, zmo 
bilizowanego wokół szezytnych haseł 


walki z uciskiem i prześladowaniami 
rasowymi przyniosła już wielkie wynika. 
Np. zajęcie zdecydowanego stanowiska 
przez społeczeństwa wielu krajów, m. in 
i społeczeństwo polskie, uratowało ży- 
cie kilkunastu  Murzynom amerykań: 
skim, niewinnie skazanym na kórę 
śmierci. Podobnych wypadków znajdu. 
jemy w historii ruchu walki z rasizmem 
b. wiele. 

Zebrani postanowili, iż Liga do Walki 
z Rasizmem na terenie Łodzi stanie się 
organizacją opartą o świadome swych 
celów i zadań kadry, Do życia powoła- 
ne zostanie koło prelegentów, którzy 
nawiężą ścisły kontakt z szerokimi ma- 
sami społeczeństwa poprzez liczne od: 
czyty i prełekcje w zakładach pracy 
organizacjach masowych itp. 


ponad 50 aktów różnych filmów 


ny sposób różne zagadnienia z fi- 
zyki, biologii, chemii ito. 


Filmy te są wielką pomocą 
przy nauczania w szkołach, poza 
tym bezwarunkowo winny się 
one znależć w wiekszych świet- 
licach, gdzie sa koła samokształ- 
ceniowe. 


Ale zajrzyjmy do laborato- 
rium wytwórni filmów oświato- 
wych przy ul. Kilińskiego, uchyl 
my na chwilę drzwi zaopatrzone 
w groźny napis „wstep wzbro= 
niońy'”, 


W ciemuej sali słychać jedno- 
stajne bułlgotanie wodv. Ponie- 
waż nic nie widać, trzeba się za- 
dowolić krótką informacją, iż tu 
właśnie wywołuje sie materiały 
dostarczone przez ekipv filmowe 
2 terenu. Obok w niewielkim 
pokoju odbywa sie suszenie taś- 
my. Wirujące bębny wvglądają 
jak potwornych rozmiarów węże 
z  pocentkowanymi grzbietami, 
Stąd film przechodzi do kopio- 
wania. 

Najciekawszym działem jest 
jednak pracownia tricków filmo- 
wych. Tu sporządza sie niektóre 
sceny niemożliwe do sfilmowa- 
nia. Kilkunastu rysowników pre 
cyzyjnymi ruchami ołówka u= 
trwala na specjalnym kartonie 


poszczególne fazy rozwoju za- 
rodka sosny. Na ekranie żalążek 
będzie się rozwijać w mgnieniu 
oka, w pracowni. każdv moment 
rozwoju wymaga kilku rysun- 
ków. 

Po wielu jeszcze opracowa- 
niach technicznych taśma filmo- 
wa trafia w końcu do monta- 
żowni i do fońetyki, gdzie dora 
bia się muzykę lub syvnchronizu- 
je gotowy dźwiek z akcia filmu. 


Niezależnie od tego wszystkie 
ciekawsze ujęcia filmowe noto- 
wane są skrupulatnie w filmote= 
ce, dzięki czemu w każdej chwili 
można wyszukać je i wmonto= 
wać w razie potrzeby do drugie= 
go filmu. Np. krajobraz górski, 
spienione fale morskie. chodzą- 
ce nogi po schodach itp. 


Produkcja filmów oświatowych 
napotyka jednak na -pboważne 
trudności z tego wzgledu, że 
znajduje jeszcze zbyt mało zro- 
zumienia wśród naszych naukow 
ców. Uczeni bowiem nie doce- 
niają filmu w szerzeniu oświaty 
mimo, iż on jest najlepszym środ 
kiem popularyzowania wiedzy. 
Stosunek ten trzeba jak najszyb- 
ciej zrewidować. Film Polski 
zaś ze swej strony winien starać 
się ogłębić współprace z na- 
ukowcami, aby wspólnie rozwi- 
ngi postawić na właściwym po- 
ziomie tę, dopiero po wojnie po- 
wstałą, dziedzinę filmu. (st) 


STR 5 


prace w fabryce. Wśród nich są 
i tacy, którzy, gdy tu przyszli 
po raz pierwszy zobaczyli tokar- 
kę. A jednak prosze popatrzeć 
jak pracują? Oto, co może wła- 
ściwy instruktaż i odpowiednie 
podejście majstra do robotnika. 
Dzięki temu taki nb. Leopold 
Goska, który jeszcze półtora ro= 
ku temu nie wiedział jak się 
obracać koło maszyny. dziś jest 
cenionym wśród nas fachowcem 
i przodownikiem pracy. 

— Nasze zobowiazania to spra 
wa honoru! — odpowiadają krót 
ko, a brygadier Wołujczyk doda- 
;e — Wykonamy je w pełni i kto 
wie czy i nie przedterminowo! 


W sali wytaczarek pracuje po= 
chylony nad maszyną Wojciech 
Jankowski. — Nie przeszkadzaj- 
cie! — zwraca sie do kolegów, — 
W tej chwili wpadłem na pewien 
pomysł, który może pozwoli mi 
ulepszyć produkcję... Chodzi tu o 
oszczędności narzędzi przy obrób 
ce, a tym samym o podniesienie 
wydajności pracy. Takie uspraw 
nienie przydałoby sie bardzo tè- 
raz, kiedy wykonujemy nasze 
zobowiązania. Nie chce nawet 
myśleć o tym, bym mógł nie wy- 
konać owych 5 proc. dodatkowej 
produkcji. 

Podobnie myśla wśżvscy. Nie- 
chętnie tracą czas nà rozmowy, 
bo każda minuta przy maszynie 
jest droga. Brygada majstra Sam 
ca zobowiązała sie podnieść pro- 
dukcję o 15 proc.. zesvół odlewni 
zmniejszyć braki odlewów o 5,5 
proc, przowodnik z heblarek — 
Puchalski podnieść produkcję © 
20 proc., a Włodarczyk o 15 proc. 

Poprzez właściwa  orsanizację 
pracy i drobne usprawnienia na 
każdym odcinku spłaca załoga 
Zakładów im. Strzelczyka choć 
w części dług zaciąznietv wobec 
Tych, którzy nam przynieśli 
prawdziwą wolność! (w) 


W odpowiedzi 
na nasze artykuły 


JELITA SĄ ZDROWE! 


Centrala „Bacutilu” w Warszawie, 
w odpowiedzi na nasz artykuł („Ex- 
piess IL." z dnia 21, VIII br.), oma» 
wiający przyczyny małego wyboru, a 


częstokroć i złej jakości wędlin — 
wyjaśnia: 

„Każda partia jelit, dostarczana 
Centralnemu Żarządowi Przemysłu 


Mięsnego do wyrobu wędlin, jest òd- 
bierana komisyjnie i wobec tego 
niema mowy o przekazaniu jelit zle- 
żałych czy spleśniałych. Zepsucie je 
lit może nastąpić wskutek złego 
magazynowania w przetwórniach 
mięsnych. 

Co do jelit sztucznych — to jakość 
ich wykazuje jeszcze pewne usterki, 
wynikające przede wszystkim z bra: 
ku odpowiednich ,surowców, są one 
jednak tego rodzaju, że nie mogą za- 
ważyć na, jakości wędlin, 

„Bacutil* czyni starania, aby uster 
ki te jak najszybciej usunąć”, 


ZASADA SPRZEDAŻY RATALNEJ 


W związku 2 notatką pt. „Dlaczegó 
nie przyjęto weksli?" („Express IL" 
2 dnia 27. 9. br.), otrzymaliśmy od Dy 
rekcji MHD poniższe wyjaśnienia: 

MHD — Art. Przem. w Łodzi sprze 
daję na raty szereg artykułów, jak: 
radioodbłorniki, aparaty fotograficz= 
ne, meble i in. aby w ten sposób ułat" 
wić światu pracy nabycie wymienio- 
nych artykułów przy mniejszym wy- 
dątku miesięcznym, 

Sprzedaż na raty odbywa się zgó- 
dnie z przepisami prawa wekslowego. 

Aby otrzymać jakiś artykuł na ra- 
ty — należy wypełnić odpowiednią 
ilość weksli, które z kolei muszą być 
podpisane przez żyranta w obecności 
sprzedającego, bądź też muszą być 
przedstawione dokumenty (legityma* 
cja), stwierdzające wiarygodność pod 
nisu żyranta. 

Zasada ta jest przestrzegana nie 
tylko w MHD, ale we wszystkich pla 
cówkach, sprzedających artykuły na 
raty, 


STR. 6 


Coś dla piłkarzy! 


W Pradze odbył się mecz reprezen- 
tacji wojskowych Polski i Bułgarii 
Zwyciężyła drużyna CWKS w stosunku 
4:1 do pauzy 0:1. Dzięki temu zwy- 
cięstwu Polacy zajęli 
trzecie miejsce w turnie 
ju. 

Bramki uzyskali Anio | 
ła, Bobula, i  Glimas. 
a jedna bramka była 
samobójcza. Należy za- 
znaczyć, że bramkarz 
Skromny na 1 minutę 
przed zakończeniem za 
wodów obronił wspaniale rzut karny. 

LJ 


* * 

W Krakowie odbył się mecz o mi- 
strzostwo I ligi Związkowiec — Unia, 
zakończony wynikiem remisowym 1:1 


(0:1), Wynik ten jest b, szczęśliwy dla 
Związkowca, gdyż Unia była zespołem 
lepszym, a ponadto nie wykorzystała 
rzutu karnego. Bramki uzyskali dla 
Unii Jacek, a dla Związkowca Stefam- 
szyn z rzutu karnego. 


+ 5 


* 

W Oslo odbył się mecz między miej 

scowg drużyną Tiagene, a Spartakiem 

(Moskwa). Zwyciężył Spartak w wyso- 

kim stosunku 7:1. Grano przy elektry- 

cznym świetle w obecności 30 tys, wi- 
dzów. 


Odpowiedzi Redakci 


Krysia S. i Jadwiga D.: Prawoskrzy- 
dłowy Widzewa Różycki jest tym bok 
serem, który walczył niejednokrotnie 
w barwach ŁKS Włókniarza w wadze 
muszej. Na inne pytania odpowiedzieć 
nie możemy. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


5. 4 sy" 


Taleni w potrzasku 


Czy Wiókniarz (Tom.) nie może stworzyć C:achównie 
godziwych warunków do uprawiania sportu? 
smaistsezymi Polski podróżuje ita gape 


Nie tak dawno odhył się w Szczeci- 
nie II indywidualny „Turniej Wy- 
brzeźa* w tenisie stołowym z udzia- 
łem najlepszych rakietek Polski. Z o- 


kręgu łódzkiega na turmej ten wyzna 
czono m. in. zawodniczkę tomaszow- 
skiego Włókniarza Marie Ciach. Jakież 
więc było nasze zdziwienie, gdy w dniu 
turnieju spotkaliśmy pannę Marysię na 
boisku Włókniarza biorącą udział w za 
wodach lekkoatletycznych łódzkiej Unii 
z reprezentacją Tomaszowa, 

— Jakto? — zapytaliśmy. — Po doj 
ścia do sukcęsów w oszczepie, już za- 
rzuciliście ping-pong? 

— Ależ skąd? Jedynym moim ma- 
rzeniem był wyjazd do Szczecina, gdyż 
czuję, że jestem w formie, ale cóż... w 
klubie nie mają pieniędzy, żeby mnie 
wysłać, 

— A jak się przedstawia sprawa z na 
uką? 

— Też nieszczególnie. Zaczęłam cho 
dzić do wieczorowej szkoły, ale musia- 
łam przerwać naukę, bo praca o jaką 
wystarał mi się klub wymaga godzin 
popołudniowych. 

— A dłlaczeg» koleżanka nie przenie 
siv się do poważniejszego klubu, któ 
ry mógł by zapewnić jej lepsze warun 
ki? Naprzykład do ŁKS Włókniarza? 

— Miałam tik? ofertę i iuż zgodzi 
łam się wyjecliać, ale wtedy Włókniarz 


tódź — rol ri Sk 


Dziś tylko trzy mecze ligowe 


Obok zredukowanego do połowy 
programu spotkań o mistrzostwo I 
Egi piłkarskiej, dzień dzisiejszy wy- 
pełnią rozgrywki o puchar miast. 

W I lidze od 
będą się tylko 
trzy spotkania, 
a mianowicie: 
Gwardia — Bu 
dowlani, Związ 
kowiec (Kra- 
zd -= ża i 

olejarz (War- 
SZAWA) — Gór- 
nik (Radlin). 

W rozgryw- 
pay o puchar miast, a będą to już 

, zmierzą się dzisiaj: Lau. 
pa © Tarnów, Katowice — Bytom, 


TEATRY 


Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO“ — 19.15 

Im. Stefana Jaracza — „WIE- 
CZÓR TRZECH KRóLI* — godzi- 
na 15. O godz. 19.15 „SPRAWA PA- 
WŁA ESZTERAGA:, 

Powszechny — „NIEMCY“ — go- 
dzina 15.80 i 19.15. 

Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT“, —godz. 19,15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE" 
— godz. 16,30 i 19.30. 

Pinokio — „PAN TOM BUDUJE 
DOM“ — godz. 17. 

Pozostałe teatry nieczynne. 


KANA 


ADRIA — Pan Prokouk i 
14, 16, 18, 20. 

BAŁTYK — Wagary — 16, 18.30, 21, 

BAJKA — Śpiewak nieznany — 16, 
18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności 
nr 38 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — $S. S. Orzeł zaginął — 16, 
18, 20. 

POLONIA — „Praga roku 1848* 
18.30, 16, 18.30, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Sen o miłości — 
16, 18, 20. 

REKORD — Jan Rohacz z Dube 
14, 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Kwiat miłości — ł6, 
18, 20. 

ROMA — Dwie brygady — 16, 18, 20 

STYLOWY — Niebo czy piekło 
16, 18, 20. 

ŚWIT — Zaklęta narzeczona — 14, 
16, 18, 20. 

TATRY — Maaret — 16,30, 18:30, 20.30 

TĘCZA — kino mieczynne. 

WISŁA — Orzeł Kaukazu, H seria 
13, 15:30, 18, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Wagary — 13, 15:30 
18, 20:30. 

WGLNOŚĆ — Orzeł Kaukazu I reria 
14, 16, 18, 20, poranek 11. 

ZACHĘTA — Lichwiarz Gobseck — 
16, 18, 20. 


S-ka — 


Wałbrzych — Warszawa i Łódź — 
Gdańsk. 

Mecz Łódź — Gdańsk rozegrany 
będzie w Łodzi na stadionie przy Al. 
Unii o godz. 15. Drużyna Łodzi wy- 
stąpi w następującym składzie: 

Szezurzyński (Komar), — Włodar- 
czyk, Pietrzak, — Wapiennik, Urban, 
Sołtyszewski — Hogendorf, Baran, 
Szymborski, Pawlikowski, Patkolo, 
Rezerwa: Kopaniewski, Stusio, Róży 
eki, Janeczek i Piłka, 


Qszczep poleciał | ie: 


na 71 m. 66 cm. 


Nowy rekord ZSRR 


Na zawodach lekkoatletycznych w O- 
dessie padł nowy rekord ZSRR w rzu- 
cie oszczepem. 

Nowy rekord ustanowił Walman, u- 
zyskując w drugim rzucie wynik 71 m 
66 cm, który jest o 108 em lepszy od 
dotychczasowego rekordu ZSRR, ustano 
wionego przez zasłużonego mistrza spor 
tu, Aleksiejewa. 


Bardzo dobry wynik na tych zawo- 
dach uzyskała również Zybina, która 
rzuciła oszczep na odległość 50 m 65 


— Wisz pan co, panie Prztycki. Mo 
że byśmy się zabawili w jaką grę spor 
totwą, zanim przyjdzie iść na trening? 

— Czemu nie, panie Onufry. Z pa- 
nem zawsze, 

— Więc zaczynaj pan, Np. uskutecz 
nij jaką zgadywankę... 

— Dobra! Co to jest? 

„Jedenastu chłopców na schwał 

Gra ambitna, wielki zapał, 

W jedenastu zawsze grali, 

W „ll*-ce też zostali...“ 

— No widźiesz pan, żeś mi festnego 
gola zasadził, Zaraz, zaraz. Hm! Co to 
może być? — pan Piłeczka potarł swój 
pulchny podbródek. — Mam, mam! 
— Przecież to łatwo zgadnąć, Oczywiś 
cie, że nasi piłkarze z ŁKS-u, Którzy 
się usadowili na jedenastym miejscu w 
tubelce. Ale teraz to ja panu zgadywan 
kę sportową zudam, tyż w tem samem 
guście. Posłuchaj pan: 

„Mówił, że uczą i ćwiczą, 

że szkołą i... liczą, 

Uczyli, gadali, 

Cóż, kiedy. przegrali“, 

— O! To już trudniejsze. Ale zaraz... 
Uczyli, ćwiczyli — pan Przatycki skan 
dował słowa — gadali... Aaaaa! No, oczy 
wiście! Przecież to trenerzy ŁKS-ia- 
ków.. Ale chodźmy, bo już czas na tre 
ning. 

— Zaraz, zaraz, tylko zabiorę melo- 
nik, i na wszelki wypadeczek parasol. 


| toniaszowaki zaczął mi obiecywać „zło 
te góry*; że będę mogła się uczyć 
brać ndział we wszystkich imprezach 
tylko żebym została w Tomaszowie 
Teraz widzę, że rzeczywiście mogę brać 


udział w takich mprezach ‘as ..Tur- 
niej Wybrzeża* ele... na _ własny 
koszt. 

— A mając laczność 2 mnymi re- 
prezentantkami Polski orwitujo sie 
chyba koleżanka, czy one i: mają ta- 


kie warunki? 

— Ależ nic podobnegs! Moje kole- 
ženki z reprezentacji są naprawdę oto 
czone opieką przez swe kluby. Gdy 
przebywały na ohozie w Złocieńcu o- 
trzymywały regalarnie diety, podczas 
gdy ja byłam zmuszona zaciągać prywa 
tnie pożyczki u Waj:ówny, Hofmanów 
ny, a po powrocie do dzmu miałam ne 
wet trudności z otrzymaniem zwrotu ko 
sztów podróży. 

Albo jeszcze taki fakt: ze Złocieńcu 
do Krakowa na mistrzostwa Polski mu 
siałam ryzykować podróż „na sape“, 
be nie miałam za co kupić biletu. 

— A czy koleżanka, jako członkini 
kadry narodowej, otrzymuje należną jej 
dietę na dożywienie? 

— Gdzie tam.. Wiem, że moje kole 
żanki dietę taką otrzymują, ale ja oso 
biście mie. 

Ciachówna musiala pójść na start. 
więc trzeba było przerwać rozmowę. 
chociaż na pewno dowiedzielibyśmy się 
jeszcze wiele ciekawych rzeczy. 


A teraz zadamy kilka pytań szanow 
nemu zarządowi tomaszowskiego Włók 
niarza: 


Bilety na mecz 


Polska - Czechosłowacja 


Zarząd PZPN postanowił, że bilety 
na międzypaństwowe zawody piłkar- 
skie Czechosłowacja — Polska w dniu 
22 października br. w Warszawie, będą 
rozprowadzone przez poszczególne pio 
ny- — zrzeszenia sportowe, a mianowi- 


ydział Kultury Fizycznej CRZZ, 
mę główny Z8 Gwsrdia, zarząd głó 
wny AZS, Centralny Wojskowy Klub 
Sportowy, Związek Samopomocy Chłop 
skiej. 

Zbiorowe zamówienia zakładów pra 
cy, instytucji oraz klubów sportowych 
należy kierować do 
— zrzeszenia, 

W Polskim Związku Piłki 
przedsprzedaży nie będzie. 


Nożnej | „Jutrzenka“ 


4 czy naprawdę nie było pieniędzy 
na wysłanie Ciachówny do Szcze- 
cina, a jeśli były ta dłaczego Ciachów 


na tam nie pojechała? 

2 czy zdajecie sobie sprawę z tego, 
że Ciachówna must się uczyć, a że 

by jej naukę ułatwić należy wyszukać 

dla niej taką pracę, która by jej w nau 


ce nie przeszkadzała? 

3 czy z dietami jakie należą się za- 
wodnikom jest naprawdę w waszym 

klubie aż tak krucho i czy są one tyl 


ka dła piłkarzy? 

4 czy wreszcic, mając u siebie w klu 
bie reprezentantkę i mistrzynię Pol 

ski juniorek, jesteście w stanie stwo- 

rzyć jej odpowiednie warunki do nau- 

ki, treningu i życia? 

Jeśli na wszystkie pytania te będzie 
cie musieli z czystym sumieniem dać 
odpowiedź twierdzącą, mie kierujcie się 
nadal prowinejonelnymi  ambicyjkami 
i oddajcie panńię Marysię w dobre ręce 
do poważniejszego klubu, którym tym 
wszystkim elementarnym obowiązkom 
podoła. 

Jeśli o warunkach w jakich ma się 
rozwijać talent  Ciachówny Zrzeszenie 
Sportowe Włókniarz no i WKKF nice nie 
wiedzieli (co było by bardzo dziwne) 
to powinm bliżej zainteresować się tą 
sprawą. (Fr. B.). 
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ŁOZTS 


Wtorek, dnia 10. 10. 50 r.: 
Ł, — Włókniarz P., godz. 18 — sala 
Pab., Żeromskiego 19, sędzia: Łu- 
czyński, Związkowiec "PRZ Wiókniarz 
za godz. 18 — sala: Pogonowskie- 
go 82, sędzia: Błaszczyk — Bielak. 

Czwartek, dnia 12. 10. 50 r.: Związ 
kowiec Ł. — Ogniwo Ł, godz. 18 — 
sala: Pogonowskiego 82, sędzia: Picz, 
Łodzianka — Budowlani Ł., godz. 18 
P> sala: Nowotki 77, sędzia; Boro- 
wiez, 

Sobota, dnia 14. 10. 50 r.: Unia 
Piotr. — Włókniarz Oz., godz. 18 — 
sala: Piotrków, Budki (Stadion), sę 
dzia: Gawlik, Związkowiec Ł. — 
dzianka, godz. 17 — sala: Pogonow. 
skiego 82, sędzia: Łuczyński, Budow- 
lani Ł. — Ogniwo £., godz. 17 — sa- 
la: Nawrot 23, sędzia: Borowicz — 
Bielak. 


Niedziela, dnia 15. 10. 50 r.: Zwiąa 
kowiec Ł, — Unia Piotr., godz. 10 — 
wa: Pogonowskiego 82, sędzia: Picz 

- Bielak, Unia Piotr, — Budowlani 

, godz. — 17, sala: Piotrków, Bud» 
ki” (Stadion), sędzia: Borowicz, Włók 
niarz Oz. — Włókniarz P., godz, — 
lu, sala: Ozorków, Kilińskiego, se 
dzia: Błaszczyk. 


Wtorek, dnia 17. 10. 50 r.: Włók= 
niarz P. — Związkowiec Ł., godz. — 
18, sala: Pab., Żeromskiego 19, sẹ- 
dzia: Piz, Ogniwo Ł — Łodzianka, 
godz. 18, sala: Obrońców Stalingradu 
30, sędzia: Łuczyński Bielak, 
Włókniarz Oz. — Budowlani, godz. 
18 — sala: Ozorków, Kilińskiego, sę- 
dzia: Błaszczyk. 


Wydział Sportowy ŁOZTS 


Ogniwo 


Przy tenisowym stole 


ujrzymy zawodniczki LZS Jutrzenka zBychlewa 


W dniach 14 — 15 bm. odbędą się 
indywidualne mistrzostwa okręgu łódz 
kiego w tenisie stołowym. Są one moc 
no SRA ca jaink nastapilo z 

g przyczyn niezależ 
nych od ŁOZTS, 

Kto zdobędzie 
tytuł mistrzyni 
Łodzi? 
å Najprawdopo- 
> dobniej zaszczyt- 
f ny tytuł zdobę- 
2 dzie ta zawodni- 

czkn, która sta- 
nie w jego obro- 
nie, czyłi Hajn- 
rychówna Qo- 
dzianka). Należy oczekiwać, że w mi 
strzostwach wezmę udział najlepsze 


GA y 
Hajnrychówna 


właściwego pionu | zawodniczki okręgu, ale z prawdziwym 


uznaniem musimy już przyklasnąć LZS 
z Bychlewa, który zgłosił 
5 zawodniczek, Na pewno będzie to dla 


Pracownicy poszukiwani 


Jedną maszynistkę wykwalifikowa- 
ną, trzech elektryków, jednego rach 
mistrza do Wydziału Płacy, jedne- 
go komtystę z praktyką, jednego star 
szego księgowego poszukuje Wy- 
twórnia Sprzętu Mechanicznego Nr 4 
w Łodzi, ul. Kilińskiego 222. 619 


Kierowniczkę Wydziału Ogólnego i 
wychowawczynię do internatu absolwen 
tek SPP zatrudnią od zaraz Zelowskie 
Zakłady Przemysłu _ Bawełnianego, 
Przedsiębiorstwo Państwowe  Wyodręb 
nione z siedzibą w Zelowie, Mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia osobiste i pise 
mne przyjmuje Wydział Personalny. 

611 


Elektryków, ślusarzy, wykwalifiko- 
wane szwaczki, dziewiarzy na ma- 
szyny Saneczkowe, strażników prze- 
mysłowych i robotników gospodar- 
czych zatrudnią natychmiast Zakła- 
dy Przemysłu Dziewiarskiego im. 
E. Plater w Łodzi, uł, Wólczańska 
66. Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny. 624- 


Wykwalifikowanych tokarzy, pala- 
czy i robotników gospodarczych za- 
trudnią natychmiast zakłady Prze- 
mysłu Dziewiarskiego im, T. Rych- 
lńskiego w Łodzi, uL Kościuszki 
23-25. Zgłoszenia przyjmuje Wy- 
dział Personalny. 623- 


Techników do normowania pracy, wy 
kwalifikowanych  tkaczy-czki, prządki, 
śrubowników, przykręcaczy, ślusarzy, to 
karzy. oraz robotników gospodarczych 
zatrudnią Zakłady Przemysła Bawełnia- 
nego im, J. Marchlewskiego, Łódź, uł. 
Ogrodowa Nr 17. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Wydział Personalny. 616 


Technika normowania pracy, refe- 
renta zaopatrzenia, robotników go- 
spodarczych, kowala zatrudnią na- 
tychmiast -Zakłady Wyrobów Filco- 
wych im. T, Kościuszki w Łodzi, ul. 
"Targowa Nr 2. Zgłoszenia przyjmuje 
Referat Personalny, 634- 


Śłusarzy, tokarzy, blacharzy, prządki, 
tkaczki, uczniów, robotników i robotni 
ce gospodarcze zatrudnią od zaraz Za- 
kłady Przemysłu Bawełnianego im. J. 
Stalina w Łodzi, Dla zamiejscowych męż 
czyzn możliwości zakwaterowania na 
miejscu. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Wydz. Personalny, Łódź, ul, Tymienie 
ckiego 5-7, 610 


Kierownika remontu maszyn, wy- 
kwalifikowanych dziewiarzy na ma- 
szyny Saneczkowe, cewiaczki i ro- 


w Łodzi, ul. Wólczańska 128. Zgło- 
szenia przyjmuje Wydział Personal- 
ny. 622- 


Inżyniera mechanika, technika me- 
chanika, technika elektryka, refe- 
rentke do działu technicznego zatru 
dnią Zakłady Uszczelnień i Wyrobów 

h „Azbest“, Łódź, ul. Su 
cha 8-10. Podania wraz ze szczegó- 
łowym życiorysem należy składać 


do Wydziału Personalnego. 635- 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 


Krawców, Łódź, ul. Wschodnia 76, 
I p, róg Narutowicza (dawniej Piotr 
kowską 157) poleca z własnych ma- 
teriałów po przystępnych cenach 
palta, ubrania, spodnie, ubranka 
chłopięce. Wykonanie solidne i ter- 
minowe. 609- 


Redaktor Naczelny E KRONIEWICZ, tel 112-60. — Adres Redakcji: Łódź. ul. Piotrkowska 102-a — Dział Miejski. tel 129-13. — Sportowy, 
Pietrkowska 104-a, tel 111-50 | 114-75. — Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY" — Prenumeratę miesięczną, wynoszącą 150 zł, przyjmuje PPK „Ruch“ na konto PKO VII 3660 
oraz wszystkie Urzędy | Acencie necztowe oraz listonosze wiejsw. 


nich dobra zaprawa przed drużynowymi 
mistrzostwami. 

Utrzymując w mocy dotychczasowe 
zgłoszenia zarząd ŁOZTS oczekuje da] 
szych, które kluby winny zgłaszać się 
do sekretariatu zwięzku, do dn. 11 bm. 


[POTRZEBNA po- 


(środa). 


TEETE ZOO TEPEE OU 
OGŁOSZENIA DROBNE 


wznowił przyjęcia, 41, m 


11 — 14 
nów 8. 


POSZUKUJĘ poko 
ju sublokatorskiego 


RADIO Super do 
sprzedania, Stalina 
1489 


scy Zygmunt i Wła 
dysław z firmy Ja- 


cz |błoński pracują o- 
tel. 257-93, 629 ecnie Piotrkowska 
POMOC kuchenna VT 4 10028 


do internatu potrze 
pna natychmiast, ul 
Nowotki 105. Szko- 
ła. 10018 


POTRZEBNA po- 


mocnica domowa nap Zamienię“, 


AE Koszta remon 
t 


ZAMIENIĘ duży, 
słoneczny pokój na 
pokój kuchnia lub 
u zwrócę. Oferty 
Piotr- 


tychmiast, Piotrkowkowska 104a „Pra- 


ska 106 m. 5. 100195sa'. ` 


POMOCNICA do- 
mowa dochodząča 


10088 


POKOJU z wygoda 


i blowanego 
zaraz potrzebna. = py i 
Zgłoszenia ze świa- ane Har ATE 
dectwami, godzina Suknje. sł ola A 
10—12 przed połud w 
niem, adwokat e er aaea a 
romskiego 80—23. > i 

10024 


moc domowa, Sta 
lina 41, m. 6. 
1488 


POTRZEBNA zdol 
na do podnoszenia 
oczek do pończoch, 
Piotrkowska 231 
(Szwalnia Sklep). 

10005) 


SPRZEDAM piani 
no krzyżowe. Spor) 
na 10, Wawrzyk 
godz. 16 — 18. 
10034 


SPRZEDAM ma. 
szynę krawiecka 


Singera i 2 stoły.|= 


Gdańska 21-35. 
10032 


SPRZEDAM stoto! 
wy, gabinet, sypial 
nię i inne. Gdań- 
ska 76, - 10, front 


10027 
ERIKA „M* — 
tylko doskonały 


stan — dobrze za- 


KOŻUSZKI zako- 
piańskie oraz re- 
perację kożuchów, 
polecą Pracownia 
Kożuchów, Jara- 
cza 18. ` 535 


ZGUBIONO książe 
czkę wojskową 
RKU-Łódź miasto 
Rochucki Wacław. 

10025 


ZGUBIONO wiecz- 
ne pióro „Pelikan“ 
zwrot za wynagradze 
niem. Miejski Ośro- 
dek Informacji. 
10029 


PEKIŃCZYKI — 
szczenięta do sprze- 
dania. 22 Lipca 29 


m, 14, Szuberski, 


10021 


ZAGINĄŁ pies spa 


niol brązowy z bia 
pod szyją i 
łapkami. Odprowa 
jdzić — nagroda: 


płacę. Telefonowaćj 
159-25. 10035| 


telefon 137-47 


Więckowskiego 24 
(Pralnia). -10030 


Dgłuszeń: 


D-1-292649 


